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Nr. 235. 


Lwów. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie 
„.. „bez dostawy 
„Miesiecznie -zł. 
Kwartalnie 2 

. l z 
Półrocznie 4 m 
Rocznie 9 $ 


Za dostawe do 


Na Prawineji 
; z przysyłką poeztowa 
75 ct. Miesiecznie zł. 110 
25 „śDwumies  „ 210 
50, ;Kwartalnie , 
— , „ocznie 
domu miesiecznie 25 et. 


Numer kosztuja 4 centy. 
Prenumeratę z dostawą do domn wa Lwowie 
należy gkładać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr, 9, x 
4 Prenumerata tak miejscowa jnk i zamiejsco- 
a winna się kończyć zkońcem miesiąca, kwar- 
u, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 11 października. 

Emigracja ormi.ń;ka wywiera potężny wpływ 

na swą ojczyznę i przez naród jost uważana za jego 
najdroższą głowę, za wyskok patrjotyzmu i mą- 
drości. Mądrą i przezorną może nie jest, ale 
ruchliwości nikt jej nie odmówi, bo przecie to 
Ona swój kraj postawiła w ogniu, ona wprowa- 
dziła terroryzm, który już sięga aż do sułtańskie- 
Bo pałacu i tam rozszerza swe tajne wyroki, ena 
zdobyła kilka angielskich dzienników, która co 
dzień podają rążniste artykuły o dzikim ucisku, 
jakiemu wrzekomo ulegają chrześcijańscy obywa- 
tele Armenji, ona wreszcie sporządził» adres do 
cesarza Wilhalma II, którego prosi o opiekę i 
Pośrednictwo w obec sułtana, a to w interesie 
pokoju tak drogiego całej Europie, niemniej też i 
„mianom, lubo ich Porta wystawia jako rewolu- 
Cjoristów, posłusznysh zagranicznym podszeptom. 
aily News, główcy w Europie crędownik spra- 
Wy ormiańskiej, podaje tyiko treść t:*go adresu. 
ięc takie oto zawiera on myśli: — Zmarriały 
Wsłygtkie przedstawienia, jakie w sprawie ormiań- 
ekiej czynił sułtanowi przez lat dwanaście rząd 
angielski bezpośrednio i przez swego ambasdora 
W Stambule. Na nic także poszły szlachetne i 
Wielkodnszne usiłowania dziadka i ojca teraźniej- 
szego cesarza Niemiec, aby nareszcie dała Porta 
Otmianom te reformy w duchu autosomicznym, 
jakie gą wymienione w protokołach berlińskiego 
Ongregu. Z całem uszanowaniem przypominają 
Jimianie cesarzowi, ża podali mu adres 25 paż- 
zierniką 1889 w Stambule, ale i ten krok nie 


"Miał żadnego skutku. Więc doprowadzeni do ozta- 


„tańskiej władzy, W takim stanie rzeczy, jaki te- 


` 4 
raną, 


teczności, jeszcze raz głos podnoszą i niech on 
dzie miał to znaczenie, jakie miało umycie 19k 
Przez Piłata. „Żądania nasze były umiarkowane 
~ piszą Ormianie: — Prosiliśmy, aby książę uf 
Teck (krewny królowej angielskiej) był mianowa- 


hy naszym dożywotnim jeneralnym gabernatorem. | 


ten sposób otrzymalibyśmy chrześcijańską wła- 
1ę, która powoli, bez wstrząśnienia zaprowadzi- 
r w kraju potrzebne zmiany, Earopa zaś mia- 
u: rękojmię, ża nic się u nas nie dzieje ze szko- 
w Jej interesów. M nął już czas, kiedy tak ma- 
Jm kosztem można było nas zadowolnić. Prasa 
europejską podawała przez cały rok niemal co- 
dzień rzetelne doniesienia o niewymownych zbro- 
dniach, których ofiarą jest chrześcijańska ludność 
naszego kraju, nie mająca żadnej zgoła opieki, 
ani obrony w urzędnikach i przedstawicielach suł- 


Taz psnujè w naszej ojczyznie, nie można nic in- 
nego uczynić dia zachowania pokoju, jak tylko 
zwołać europejską konferencję, w której udział 
Pówinny wziąć wszystkie mocarstwa, podpisane 
na berlińskim traktacia, i na tej konferencji je- 
KZCze raz uchwalić wszystko to, co zawiera § 61 
arlińskiego traktatu i zażądać od Wysokiej Por- 
J, aby tę uchwałę niezwłocznie zastosowała do 
Naszej starożytnej i szlachetnej ojczyzny“. 


„Ma się rozumieć, że ten adres żadnego sku- 
Bku nie wywrze. Żeby to można było załatwić 
jedne sprawę ormiańska, a żadnej więcej nie tknąć, 
„Pewnie jużby pomyślano o konferencji, albo 
Zadatwiono sprawę w jakiś inny sposób. Ale do 
tzeczy wschodnich nie można się dotykać z żadne- 
50 końca, bo wszędzie pali i grozi wybuchem o- 
Bólnym, Nie można także dotykać się berlińskie- 
go traktatu, bo jest on jako płot na żydowskim 
Olwarku: kto jeno chciał, brał z niego koły na 
własny użytek, przerwy zasypywał mierzwą, za- 
ładał chrógtem, albo i tak zostawiał. Wszyscy na 
to patrzyli, udając że nie widzą — i tak jest do 
dzisiaj, jeśli nie dobrze, to przynajmniej 5) okoj- 
nie. Jężeliby teraz zwołać konferencją dla sprawy 
Otmiańskiej i rozpatrywać ją na podstawach ber- 
lńskiego traktatu, to wnet wyszłyby na wierzch 
Procesa o brakujące koły — i rozpoczęłoby się 
Tzagkanie rękami po mieczach. 
? Ale w tej chwili Europa ma swój własny 
twardy orzech do zgryzienia, więc jej nie do Or- 
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— Niedziela dnia 12 października, 
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Rok 189 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we/ Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. A 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu 
Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważuego, ulica Czarnieckiego 2. 
przy ul. Karola Ludwiks 5 
s » ul, Jagiellońskiej liczba 4 
w » ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ui. Karola Ludwika liczva 8 


. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


mian. Temps, organ rzgdu francuskiego, czyniące 
uwagi nad mową Crispiego, wypowiedział słowa 
tak znaczące, że telegram natychmiast rozniósł je 
po całym świecie. Powtarzamy te słowa, bo one 
powinny wrazić się w pamięć czytelników. 

„P. Crispi usprawiedliwił powstanie i istnie- 
nie potrójnego przymierza koniecznością równowa- 
gi europejskiej; wyparł się wszelkiej polityki za- 
czepnej względem innych państw, a rewolucyjnej 
wewnątrz własnego kraju. Jeśli tak, to chcąc być 
konsekwentnym, powinien p. Crispi podziękować 
tym, którzy, natchnieni jego mową, postarają się 
ze gwej strony o poparcie tych celów potrójnego 
przymierza, o zabezpieczenie ładu i pokojn w Eu- 
ropie, o niezawisłość każdego państwa, o spokój 
wszystkich, a to w ten sposób, iż postarają się O 
zawarcie ściśle określonego i świadomego wyra- 
źnych celów porozumienia między państwami, któ- 
re nie weszły do tak pożytecznej kombinacji, ja- 
ką jest trójprzymiarze*. 

Temi słowy Temps zapowiedział zojasz fran- 
ko-rosyjski, To jest pierwsze półurzędowe oznaj- 
mienie tej nowej kombinacji, która ma być tak 
pożyteczną, jsk potrójna przymierze. Jednak to 
dziwna! Zdawałoby się, że kiedy dwie warty bgdą 
ntały na straży pokoju, to on może i musi stać 
się glębokim jak etudnia kanadyjska. Tymczasem 
właśnie jest przeciwnie. W Niemczech obudziła 
się taka trwoga, że naraz w dwóch pismach — 
w Lamb. Nachr. i Gaz. Kolońskiej — trzeba 
było uspokajać publiczność. Pierwsze z tych pism, 
jako organ B:zmarka, diugie — jako tuba rzą- 
dowa — cba oznajmiły, że jest wszelka pewność, 
iż dyplomacja rosyjska, spełaiając wolę cara, ani 
pa włos nie zmieai swej rezerwowej postawy. 
Gazeta Kolońska dodaje: „Nie potrzeba się prze- 
rażać nicrem, bo uważni badacze wypowiadają 


przekonanie, że powszechny stan rzeczy od wielu | 


lat nie był tak pokojowy, jak jest teraz“. 

No, to chwsła Bogu, że meteorologowie po- 
lityczni są tak pewni stałej pogody, bo my, cho- 
ciąż wcaleśmy się nie przerażali, jednakże mnie- 
malismy, że się na słotę zanosi. Nawet i teraz 
nie możemy zupełnie się wyrzec pewnych wątpli- 
wości. Elektryczności jest trochę w powietrzu, 
nerwy zaczynają być dt»żliwa. Ozo mały przykład. 
Wykazując niedorzeczność irredentyzma włoskie. 
go, rzekł Crispi między innemi, że Niemcy już 
zamknęli swą sprawą narodowościową i oto cə- 
sarz Wilhelm pojechał do Narwy, jako przyjaciel, 
chociaż Rosja tak gnębi Niemców nadbaltyc kich. 
Na to Norddeutscherka odparia: „Bardzo prze- 
praszamy p. Crispiego, ale to przykład niedobry. 
Podróż cesarza Wilhelma do Narwy była posta- 
nowiona i zapowiedziana jezzcze przed rozpoczę- 
ciem eksterrminacyjnaj polityki w kraju Nadbal- 
tyckim*. Więcej ani słowa, lecz tego dosyć dla 
zrozamienia, ża Niemcy nie wyrzekają się Irfiant 
i cierpią razem z niemi, Pytamy: czy organ, zaj- 
mający takie stanowisko, jak Norddeuischerka, 
zrobiłby taką uwagę, bsz której ostatecznie mo- 
żna byloby się obejść, gdyby nie było rozdrażnie- 
nia nerwowego i elektryczności w powietrzu ? 

W każdym razie stoimy wobec nowego faktu, 
którego dawno wszyscy się bali — wobec zapo- 
wiedzianego półarzędowaie Bojnszu Francji z Ro- 
sją. To przecie musi oddziałać na położenie rze- 
czy, ale jak oddziała, tego nikt nie wie, zatem 
zbyteczna mówić o tem, że wszystko jest i będzie, 
jak było. Jażby woleli meteorologowie polityczni 
a” ną dwoje: stronami deszcz, stronami po- 
goda. 


W Portugalji coraz gorzej. Złożenia gabi- 
noiu zrzekł się Ferrao, więc król powtórnie po- 
wołał jenerała de Abreu; ten po daremnych pró- 
bach także się zrzekł; wtedy wezwał król prezy- 
denta izby deputowanych Lucyana da Castro, któ- 
ry przez całą dobę starał się złożyć gabinet, zdol- 
ny do życia bodaj miesiąs, ale i to mu się nie 
udało, wige wię cofnął, a król po raz trzeci po- 
wołał jenerała de Abreu. Wszystko daremne! R3- 
publikanizm tak się rozrósł, że radykśliści i pro- 
greswiś.i (liberałowie) uważali za praktyczne po- 
dać mu rękę. „Regeneradorosowie', którzy odpo- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowysici. 


wiądają naszemu pojęciu o umłarkcwanych kon- 
serwatystach stoją zupełnie odosobnieni. Wiec 
wódz ich jenerał Abreu zeów się zrzekł złożenia 
gabireta. I więcej już nie ma nikogo, ktoby mógł 
być pawołany. z 

Król Carlos wysłał od siebie osobiście posła 
z listem do królowej Wiktorji, z prośbą o ustępstwa 
w kwestji afrykań.kiej, bo inaczej położenie jego 
będzie bəz wyjścia. Z Londynu markajs, że ta 
prośba pozostanie bez skutku. Monarchiczne dzien- 
niki w Lizbonie donoszą, %% arcyksiąże Karol 
Stefan, który tam przybył z eskadrą, zaręczył 
królowi w imieniu trójprzymierza, iż ono me do- 
puści do wojny angle-portugalskiej. To bardzo 
wątpliwe doniesienie. | 

P. Ferrao powiedział publicznie, że Portu- 
galja republikańska nie znajdzie żadnego popar- 
cia w Europie, n:wat gdyby Anglja chciała zbom- 
bardować wszystkie portugalskie miasta i wioski 
i zabrała wszystkie kolonje. Wygw:zdano go 
zą to... 

Do lizbońskiego portu wpłynęły wojenne 
eskadry : włoska i niemiecka, Zapewne też i au- 
strjacka jakiś czas tam zostanie. Na wszelki wy- 
padek trzeba być gotowym do obrony własnych 
obywateli. ` 


Korespondencje: 


Kraków 10 pażdziernika. 

Wczorsj odbyło się u nag na uniwersytecie 
Jagiellchskim uroczyste otwarcie roku szkolnego. 
Uroczystość ta rozpoczęła się nabożeństwem w ko- 
ściele św. Anay, które odprawił ks. kanonik Kna- 
piński. 

Po nabożeństwie zgromadzili się wszyscy pro- 
frsorowie i docenci uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zaproszeni dygnitarze, publiczność I młodzież w 
auli naszej „Almae Matris“, Akt ten zaszczycili 
swoją obecnością: JE książę-kardynał Dunajew- 
ski, ks. biskup Krasiński, prezes Akademji umie- 
jętności dr. Józef Majer, prezydent miasta dr. 
Szłachtowski i wielu innych dostojnych gości. 
Dalsze rzędy krzeseł zajęła publiczność, wśród 
której przeważała płeć piękna. 

O godzinie 10 wszedł do sali rektor wraz z 
profesorami. Rektor zajął miejsce na podwyższe- 
nin, przed nim usiedli prorektor dr. Korczyński i 
sekretarz uniwersytetu dr. Cyfrowiez. Z jednej i 
z drngiej strony trybuny remerokiej zasiedli pro- 
fenorowie. 

Pierwszy zabrał głos proroktor dr. Korczyń- 
ski i zdał sprawę z najważniejszych wydarzeń, ja- 
kie zaszły za jego rektorstwa i ze stanu uniwer- 
aytetu w ubiegłym roku szkolnym. 


„Uałwerasytet Jagielloński —— mówił były | 


rektor — jest jadnym z nielicznych, gdzia polska 
mowa jest pielęgnowaną, gdzie w polskim języku 
odbywają się wykłady, gdzie bywa strzeżoną od- 
rębnosć narodowa. Profesorowie uniwersytetu kra- 
kowskiego, jak dawniej tak i teraz, byli powoły- 
wani do prac publicznych, co przynosi chlubę in- 
stytucji. W roku ubiegłym nie byli tskże pomija- 
ni i pod tym względem rok ubiegły należy uxa- 
żąć za dodatni. Zakres działanią naukowego ró- 
wnież sią rozszerzył, otworzono bowiem oddział 
rolniczy“. 

Ogłaszając otwarcie wydziału rolniczego na 
uniwersytecie, życzył prof. Korczyński nowemu 
wydziałowi rozwoju dla dobra kraju i narodu. — 
Następnie wspomnial prorektor o udziale senatu 
w różnych uroczystościach, między innemi w wie- 
kopomnym akcie złożenia zwłok wieszcza na Wa- 
welu, dalej wyliczył profesorów wszechnicy, któ- 
rzy w roku ubiegłym odznaczeni zostali; wspo- 
mniał o zmarłych profegorach i dobrodziejach 
„almae matris jagellonicae,* O założeniu „Domu 
akademickiego* i o zaprowadzeniu kart legityma- 
cyjnych. 

Po odczytaniu sprawozdania podziękował 
prof. Korczyński za poparcie i pomoc w żmudnej 
i ciężkiej pracy. Następnie zdał jeszcze sprawę 
zo gwych czynności poselskich w Sejmie, gdzie za- 


9 i l e 
Wrażenia z podróży 
do wysp Fryzyjskich 
(Helgoland, Wyk auf Föhr i Westerland auf Syk). 


Podał 
Dr. Władysław Bylicki. 


(Ciąg dalszy). ; 

Podróż na wyspę Fuhr, położoną na pół- 
U0CRO-wschód od Helgolandu, obok wybrzeża 
„zeZwicko-Holsztyńskiego, trwa przeszło 3 g0- 
my. I w tym krótkim czasie nie oszczędzono 
nam widoku choroby morskiej, lecz po dwóch 
Spinu już statek wypływa na tak spokojne 
= Jak np. staw Gródecki. Jest to morze 
a ie, tak zwane Wattenmeer, dzielące wyspy 

i Tu Föhr i wiele innych mniejszych, o 
ac * = Orze to płytkie, powstałe przez wdarcie 
sii aay na nisko położone części wybrzeża, 
i y AĆ w ten sposób i części dawnego lądu 
pa pie Wyspami. Waite i Wattenmeer ozna- 
D man co „laguna“ we Włoszech miano- 
s pemi olo Wenecji, gdzie Lido, jest wyspą po- 
p nie od lądu wodą przerwaną. Aby okręt nie 
ugrzązi na miejżnie, oznaczoną jest tu woda 
stosownej głębokości (Fahrwasser) podwójnym 
szeregiem brzózek wbitych w dno, a na wielu 
z nich poprzywiązywano w dodatku i miotły 
10 Wszystko robi wrażenie, jakby się płynęło 
drogą chwilowo skutkiem jakiegoś wylewu za- 
a miotły, jakby były uratowane od zatraty 
przez oszczędnych mieszkańców. Okręty wpły 
wają tu tylko w czasie przypływu morza, a 
komunikacja z lądem i z wyspami zawisła też 


| Zachód 


siadał jako rektor uniwersytetu z glosem wiryl- 
nym, a oddając iasignia rektorskie nowemu rekto- 
rowi, złożył mu życzenia rkatesznej pracy i w5- 
razii nadzieję, że wywiąże się on należycie z za- 
szczytnych i tradnych obowiązków rektora. 

Nowy rektor dr. Zakrzew:ki podziękował 
gronu nauczy: ie'skiemu za wybór, prorektorowi 
za słowa życzliwe ł zachętę, a zwracając się do 
młodzieży wezwał ją do pracy usilnej, wytrwałej 
dla dobra ojczyzny i narodu, któremu tak bardzo 
potrzeba dzielnych obywateli i dobzych synów. 

Zwrzczjąc się do obecnych w sali dygnita- 
rzy i dostojnych gości przemówił dr. Zakrzewski 
w te słowa. 

„Wasza tutaj obecność, Dostojni Panowie, 
jest ram rękojmią, że władzom i instytucjom, na 
czele których stoicie, nia jest obojętaem powo- 
dzszia naszej starożytnej azkoły głównej. Z rado- 
ścią witamy was eorocznia pośród siebie. Dziś 
zwłaszcza zaszczyt to dla nas niezwykły, gdyż 
widzimy przed sobą gościa, jakiego od wieków nie 
oglądał nasz Uniwersytet w swoich mu:ach. Ra- 
dosnem echem niedawno odbiła się wśród nas 
wisdomość, że Ojciec św. raczył Cię, Eminencjo, 
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterzu, ozdobić 
purpurą (wszyscy obecni powstają) najwyższych 
książąt św. Kościoła rzymskiego. Blask, którym 
jsóniejesz, jake potomek dawnych kanclerzy Uni- 
weraytatu Jagiel. zwierzchników najwyższych na- 
azoj szkoły, spływa i na nią także w części; a 
jak spieszyliśmy, jedni z pierwszych, złożyć ci 
hołd należny, tak dziś wyrażamy Ci, Eminencjo, 
głęboką wdzięczność, żeś nas wą obecnością tu- 
taj raczył zaszczycić. Zə zaś obchód 500-tnej ro- 
cznicy narodzin profesora niegdyś naszej szkoły, 
a dziś świętego jej patrona, który już wkrótce 
nastąpi, postanowiłeś, Eminencjo, uświetnić, stając 
na jego czele, w tem widzimy nowy dowód Twej 
| dla nas przychylności, którą umiemy odczuć głę- 
boko*. 

Następnie wspomniał J. M. rektor o nomi- 
nacji prof. Bobrzyńskiego, omawiał znaczenie dla 
Uniwersytetu „Studjam roiniczego*, wpływ jego 
na wykształcenie mię młodzieży ziemiańskiej (na 
„Studjum* to zapisało wię już 37 uczniów), a 
w końca ogłosił rok akademicki 1890/91 za olwarty, 
a stwierdzając czynem otwarcie jego, wypowiedział 
J. M. odczyt „O pomnikach dyplomacji weneckiej, 
jako źródła do dziejów nowożytnych“. 

O godzinie 12 po wypowiedzeniu wykładu 
zakończyła się ta piękna uroczystość. 


a ZZOZ O E m E O A S R e o 


Budaposzt 7 października. 

Uroczystość aradzka miała dwie szczególnie 

podniosłe chwile, mianowiełe gdy po mowie prezy- 
denta honwedów aradzkich Lukącsy.go zgroma- 
dzeni Węgrzy z własnego popędu urządzili gorą- 
cą owację parze cesarskiej, a drugą była mowa 
| Ludwika Tiszti'ego do obecnych przy uroczystości 
Polaków. 

Lukacsy skreśliwszy wypadki, które dopro- 
wadziły do tragedji aradzkiej, rzekł: „..Potem 
nastały lata wyuzdanego odwetu. Smutne to były 
dla nas i ponura lata, w których jako zbrodnię 

\ uważano czcić pamięć tych, którzy za najświętszą 
sprawę męczeńską śmierć ponieśli. Jednakże gdzie 
| niedola największa, tam pomoc boska najbliższa. 
Z zachodu zabłysnął nam ożywiający promyk na- 
dztei i zaękany naród napowrót do życia powołał. 
Pan Bóg wysłuchał naszych modłów. Na granicy 
naszej ojczyzny zjawił się genjusz miłokierdzia 
z rószczką palmowg w ręku 1 jako wiano swemu 
królewskiemu małżonkowi przymiósł litcść dla na- 
rodu węgierskiego, który tyle wycierpiał. Dobro- 
dziejstwa świadcząc, zeszła ona do chat cierpią- 
cych i pocieszała Węgra w jego mowie macierzy- 
stej. Łzy wdzięczności narodu węgierskiego są 
| O perłami w koronie tej dostojnej 
pani, one jaśnieć będą obok imienia królowej 
Elżbiety dopóty, dopóki jaden Węgier na ojczy- 
siej ziemi żyć będzie. A potem sprawdziły się te 
słowa, iż tylko wolne narody mogą być silną pod- 
| porą tronu i że tylko wyrodne plemię odmawia 
wielkim ludziom należnej daniny wdzięczności i 
wspomnienia. Ta odwieczna prawda usunęła wi- 
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dmo, które odłączało władzcę od narodu. Widma 
to usunęła czarodziejska moc świętej korony, któ- 
ra nosząc na swej głowie, zjednal sobie serca mi- 
ljonów nasz pełen chwały włądzca, konstytacyjny 
król węgierski Franciszek Józef I.“ Gdy mówca 
skończył, z dziesiątek tysięcy piersi zabrzmiał 
okrzyk „Eljen“, a widać było, że zapał ten oba- 
cnych z serca pochodził. 

Następnie przemówił Ludwik Tiszti imie- 
biem ara”zkich honwedów do obecnych Polaków 
w te słowa: F 

„l wy dzielni, poczciwi, polscy towarzysze, 
Wy najwieroiejsi bracia Węgrów w dobrych i 
złych czasach i Wy przybyliście tu przez Karpa- 
ty, aby poświęcić jednę łzę pamięci męczennikora 
wolności, tak samo jak wówczas przysziiście, aby 
z braćmi swymi walczyć za wolność. Znamy my 
Was dobrze, znamy Waszą boleść narodową i ten 
bój staletni, który -nad brzegami Wisły krwią 
zabarwił śnieżne ciało orła białego. Znamy my ten 
żyjący posąg, na którego otwarte rany Earopa 
tyle lat obojętnie patrzy. Tylko Węgier z bole- 
gnem współczuciem patrzy na Was i z wdzięcz- 
nością pamięta o tem, że gdy w roku 1848 za- 
witała zorza ożywionej wolności, polska ojczyzna 
legiony swoich najlepszych synów wysłała na wę- 
gierskie pola bitew, a orła białego można byłe 
widzieć wszędzie, gdzie najwięcej dział grało i 
gdzie las pik kozackich był najgęstszy. Przyj- 
mijcie dziś podzięką bra!niego narodu. Zasnieście 
wiernym synom Waszej ojczyzny. nasze Szczere, 
koleżeńskie pozdrowienie i powiedzcie Waszym 
braciom, że naród węgieraki wierzy w to święcie, 
iż naród polski jeszcze będzie wolnym i że wspól 
nie z Wami wołać będziemy: „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Był to nasz wspólny wróg, który 
w r. 1849 naszę wolność zniszczył i dziś jest on 
naszym wspólnym wrogiem, a ja Wam mówię, że 
wybije jeszcze godzina, w której my razem z Wa- 
mi jako zwycięzcy obliczymy się z nim*. 

Po tych słowach ogarnął wszystkich nieopl- 
sany zapał. Polaków ściskano i całowano, sam 
Kaa a starych honwedów, płaczących jak 
dzieci. ” 


Program 


| uroczystego obchodu 500" rocznicy 


urodzin św. Jana Kantego. 


Uroczystość obchodu 500nej rocznicy uro- 
dzin św. Jana Kantego odbędzie się w dniach 19 
i 22 pażdziernika 1890 r. 

Dzień 19 października. 

O godzinie 10 rano odb;dzie się w kościele 
św. Anny w Krakowie golenns Suma z kszaniem. 
Celebrować będzie Jego Eminencja Ksiądz: Kardy- 
nal, Najprzewielebniejszy Książ.-Biskap krakow- 
ski; kazanie wypowie Przewielebny ka. kanonik 
i profesor Pelczar. 

W nabożeństwie tem weżmie udział Uniwer- 
sytet Jagielloński, którego św. Jan Kanty był 
profesorem. O godzinie pół do 10 przybędzie Se- 
nat akademicki z profesorami i zajmie przygoto- 
wane miejsca. 

Obok Uniwersytetu weżmie udział reprezen- 
tacja Rady miasta Krakowa, jak również ciała 
nauczycielskie szkół średnich i reprezentacja szkół 
ludowych. 

Około ołtarza św. Jana Kantege, oraz na- 
przeciw ołtarza wielkiego, tuż za krzesłami pro- 
fesorów, zajmie miejsce młodzież akademicka. 

Dzień 22 października. 

W dniu tym odbędzie się w Kentach proce- 
sja do miejsca, w którem się urodził św. Jan 
Kanty. W procesji tej wezmą udział reprezenta- 
cja: Uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorów i 
młodzieży, Rady miejskiej krakowskiej, obywateli 
kiakowakich z poza Rady, profesorów i młodzie- 
ży z innych zakładów szkolnych. 

W tym celn zgromadzą sią uczestnicy na 
dworcu kolei Północnej w Krakowie o godzinie 
pół do 7 zrana, skąd osobnym pociągiem wyjadą 
|do Kent. Przyjazd tamże o godzinie pół do 11 


przed południem. 


od tych godzin, i dla tego jest zmienną i co- 
dzień ogłaszaną. 

Zadziwienie wzmaga się, gdy spostrzeżesz 
w dali na morzu stojące jakieś kształty regu- 
larne, o kilkaset metrów oddalone od siebie, 
które za pomocą lunety, okażą się domami sto- 
jącymi na morzu, prawie bez otaczającego je 
gruntu w czasie przypływu. Są to domy na tak 
zwanych „Halligen“. Od czego to słowo pocho- 
dzi, nie wiem na pewno, lecz przypuszczam, że 
od soli, tak jak miejscowości Hall, Hallein, 
Reichenhall. Domy tu stojące w czasie wiel- 
kich burz morskich bywają narażone na groźne 
niebezpieczeństwo zniszczenia i pochłonięcia ich 
przez bałwany „mit Mann und Maus*, a le- 
gendy i podania o czarach i złych duchach, 
widzianych w czasie burzy morskiej, krążące 
pomiędzy majtkami z dalszych stron, miały 
wziąć swój początek od opowiadań tych, co bu- 
rzą zagnani w te strony, nagle wśród nocy zo- 


d | baczyli oświetlone na srożącem się morzu okna, 


a w nich równie wystraszone postacie, jak ich. 

Około 7 wieczorem, stanęliśmy na 2 kilo- 
metry od Wyk, poczem mniejszy parowiec 
przewiózł nas jeszcze bliżej, a stamtąd łodzie 
na brzeg Rar 

Wyk przedstawia się bardzo przyjemnie 
— szereg skromnych lecz bardzo porządnych 
domków piętrowych, przegradzanych tu i ow- 
dzie okazałymi budynkami, a przed nimi po- 
dwójna alea kasztanów, tworzy tu właściwe 
„Corso* ze sklepami, restauracjami i muzyka- 
mi. Tu się też koncentruje całe życie kąpielo- 
we. Ostatni w tym szeregu budynek, w stylu 
gotyckim, uderzający wspaniałością, myślałbyś, 
że pałac jakiegoś magnata, jest ni mniej ni 
więcej, tylko budynkiem, zbudowanym dla ko- 
lonji wakacyjnej dziatwy, „Seehospiz*. I znowu 


poza A 


na ten widok żal się robi, gdy się przypomni, 
wiele to trudu, pracy i poświęcenia jednostek 
a nawet jednostki — wiele stosunków i sztu- 
ki — wiele nieudanych festynów, na których 
cielę i świnka figurują jako tanty, potrzeba u 
nas, aby zebrać trochę nędznego grosza i umo- 
żebnić biednej dziatwie (to znaczy zaledwie je- 
dnej dziesiątej tej dziatwy, która tego potrze- 
buje) pobyt chwilowy na świeżem powietrzu. 
A wiele przy tej sposobności wygadywania na 
ciągła wyzyskiwanie publiczności, podczas gdy 
tu kapitały złożone, zapewniają samym procen- 
tem egzystencję i powodzenie kolonji. My cze- 
kamy na ludzi takich, jak dr. Jordan; wiemy o 
tem, że społeczeństwo nasze posiada jednostki, 
zdolne do ofiar nawet z zupełnem zaparciem się 
siebie, jesteśmy gotowi uwielbiać ich, a nawet 
kapaniną złożyć się i na pomnik dla nich, lecz 
do pójścia za ich przykładem, choćby w setnej 
części, do dobrowolnego, niewymuszonego dat- 
ku na jednę z nujsympatyczniejszych instytu: 
cyj, jesteśmy tak trudni Kto raz zagłądnie w 
załzawione oczy tych kilkudziesięciu wynędz- 
niałych dziewezątek, których dla braku fundu- 
szu nie można zabrać na kolonję wakacyjną — 
kto z tych oczek wyczyta „tyle zawiedzionego 
długiego marzenia o wakacjach, kto zajrzy raz 
do tego wnętrza, w jakiem to biedactwe żyje, 
nie wątpiłbym, że zapragnie Szczerze przyczy- 
nić się małą ofiarą do wielkiego Szczęścia. Kto 
potrafi patrzeć na to zimno, temu powiemy z 
Dickensem „nie masz brzydszego oka, jak oko 
złego człowieka*. 

Kąpiele morskie w Wyku, na morzu płyt- 
kiem, w którem brodzić można i pół godziny 
na brzegu i nie mieć wody po pas, bez żadne- 
go uderzenia fali, są doskonałe dla ludzi sła: 
bych, osłabionych kobiet i dla dzieci. Jeżeli 


dodamy do tego bardzo jednostajny i łagodny 
klimat, czarującą wiejskość wyspy, taniość, wy- 
gody i dobre, zdrowe jadło, to staje się miej- 
scowośgią morską nieocenioną. Już sam spacer 
do kąpieli i po kąpieli wśród pól i cudownych 
wiosek, ozdobionych sadami, w których drzewa 
szlachetnych gatunków uginają się pod cięża- 
rem owoców, wśród domów najschludniejszych, 
murowanych, krytych bardzo porządnie sito- 
wiem, ogrodzonych kamiennemi ogrodzeniami, 
z wiatrakami w dali, kościołami utrzymywane- 
m w świetnym stanie, sprawia niepomierną 
przyjemność. 

W początku września zbierano tu żyto na 
wozy małe, czerwono pokostowane (bardzo wy- 
wrotne z powodu zbieżnie ku dołowi u 
stawionych kół) naładowane piętrową ilością 
snopów, a ciągnięte przez silne konie rasy nor- 
mandzkiej. Za parę takich koni płaci tutejszy 
chłop 1000 marek i utrzymuje je też stosownie 
do tej ceny. Kosiarze, mają tu kosy z grabiami 
jak nasi górale, lecz sama kosa szeroka, jako- 
też i grabie na niej, przynajmniej dwa razy 
cięższe od naszych. Lecz podołają tej wadze 
mięśnie lepiej od naszych wykształcone 


j i o 
wione, a klimat jednostajny, nie wyma- 
ga pośpiechu w zbórce. Also nur lang- 


sam zu! 

Rzeczą godną widzenia jest łapanie dzi- 
kich kaczek w t sw. „Vogelkojen*, Do tego 
potrzebnym jest staw słodkiej wody, na którym 
kaczki gromadnie siadają. Ze stawu wychodzi 
z jednej strony na 3 metry szeroki rów z wo- 
dą, nakryty sieciami. Jeżeli z gromady kaczek 
zabląka się kilka w opisany rów, wówczas za- 
pada sieć. odgradzająca go od stawu, i pierw- 
szych kilką kaczek złapanych, stanowi już ca- 


łą wygraną, gdyż obcinają im skrzydła i jak 


najobficiej je żywią, przyczem dają im swobo- 
dnie pływać po stawie. I one to prowadzą po- 
tem dzień w dzień, masami wpadające kaczki 
w pułapkę, do tego stopnia, że dnie, w których 
się łapie 1000 sztuk, nie należą do rzadkości. 
Nikczemnie zdradzonym przez współbraci, skrę- 
cają szyję i rozsełają je jako ważny arty- 
kul handlu w różne strony. Zwiedzających 
wpuszczają w ogrodzenie, tylko pojedyńczo, za- 
lecając jak największy spokój. 

dyśmy jednego poranku wypoczywali na 
„Sandwaal*, towarzysz mój, nasz inspektor prze- 
mysłowy, z wyrazem wielkiej radości pokazuje 
mi pana W., szanownego członka naszego Wy- 
działu krajowego. 

Niedowierzającego, przekonał na plecach 
trzymany cybuch, ten sam, z którego pali faj- 
kę w swoim biurze. Kto ma szczęście znać 
pana W., ten pojmie łatwo naszę radość zwi- 
doków na takiego towarzysza. Spotkaliśmy się 
też tego samego dnia z nim i jego rodziną. Był 
to najprzyjemniejszy epizod w naszej po róży, 
a jakie rokował nam jeszcze przyjemności, na- 
wet nie domyślaliśmy się. Nie dość, że w obec 
takiego „cieerone*. spać poszły do kuferków 
wszystkie książki, ale zaproponował nam, abyś- 
my się wybrali na polowanie na psy 
morskie. Na pytanie nasze, jak się to©d- 
bywa, odpowiedział, że przewodnik, któ ma 
nas zawieść, ma wabić psy (w jaki sposób, nie 
wie), lecz czeka dnia pogodnego, słonecznego i 
stosownego wiatru w czasie odpływu morza. 
Jeżeli to jutro nastąpi, obiecał *najuprzejmiej 
pan W obudzić znakomitych Nemrodów i 
zabrać ich z sobą. 

(0. d. a.) 


Z dworca kolei w Kentach wyruszy pochód 
w następującym porządku: 1. Brzctwą miejscowe, 
2. Młodzież szkolna miejscowa, 3. Reprezentacja 
młodzieży szkół krakowskich, 4. Reprezentacja 
młodzieży Uniwersytetu Jagiellońskiego, 5. Repre- 
zentacja ciał nauczycielskich szkół średnich i lu- 
dowych krakowskich, 6. Raprezentacja obywateli 
krakowskich, 7. Reprezentacja Rady miejskiej kra- 
kowskiej, 8. Reprezentacja Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, 9. Chór akademieki, 10. Przewielebne 
Duchowieństwo, 11. Celebrans, 12. Zamykać będą 
orszak reprezentanci władz rządowych i autono- 
micznych, tudzież Rada miasta Kent. 

Utrzymanie porządku i wskazanie każdej re 
prezentacji właściwego miejsca w pochodzie, a na- 
stępnie w kościele i przed kościołem, należy do 
komitetu miejscowego. 

Po przybyciu procesji do kościoła, rozpo- 
cznie się Suma solenna, celebrowana w razie przy- 
bycia przez Jego Emirnencję Księdzą-Kardynała, 
Najprzewielebniejszego Księcia-Biskupa krakow- 
skiego, z kazaniem, które wypowie Przewielebny 
ks. prałat i prof. Chotkowski. 

Po nabożeństwie wskaże komitet miejscowy 
uczestnikom obchodu miejsce wypoczynku, po 
którym nastąpił powrót do Krakowa o godz. pół 
do 7 wieczorem. 

'* Tegoż dnia odprawi się w kościele św. Anny 

w Krakowie o godzinie 9 z rana Bolenne nabo- 

żeństwo dla młodzieży szkół średnich wraz z ka- 

zaniem. Młodzież pod przewodnictwem nauczycieli 

zgromadzi się w kościele przed godziną 9 i zajmie 

wskazane, a dla każdej szkoły z góry oznaczone 
„~ miejsca. 

Bliższe ułożenie porządku pozostawia się 
„Wbnym XX. Katechetom w porozumieniu z dy- 
* rekcjami szkół średnich. 

Z komitetu urządzającego obchód 500ej ro- 

cznicy urodzin św. Jana Kantego. 

Kraków, 6 październiką 1890 r. 

Ks. Józef Pelczar, przewodniczący. 

Bilet kolejowy z Krakowa tsmiz powrotem 
Ii klasą 3 zł. 57 ct., III. kiasa 2 zł. 24 ct. 


Reforma ustawy drogowej. 


Rsfotma ustawy dregowaj z roku 1866, ata- 
wiana w ciągu lat 19 przez wszjs kie stronnictwa 
na porządek dzieauny każdej zji sejmowej, nie 
doczekała mię stanowczego załatwienia przez U- 
chwalenie now:li drogowaj z r. 1885. 

Już w ciągu obrad nad nią, propenowana 

* połowiczna reforma ustawy drożowej znachodziła 
licznych i wymownych przeciwników, % nowełs, 
zaledwie wprowadzona w wykonanie, spotkała się 
z ostrą krytyką i gdzieniegdzie z takim oporem 
ludności wiejskiej, iż trzeba było dużo təktu i 
sporo wyrozumiałości władz, aby lud, obałamaco- 
ny złą wolą pokątnych agitatorów, przekonać że, 
ustawy na to się w;dają, aby byży wykony- 
wane. 

Weszła więz nowela drogowa z r. 1685 w 
wykonanie w całym kraju, lecz nie zamiłkłą kry- 
tyka i nie przycichła przeciw niej opozycja, lecz 
objawiła się zaraz w następnych sasjach. sejmo- 
wych wnioskami ku radykałniejszej reformie usta- 
wodawstwa drogowego. 

Ku temu dążyły wnioski stawiana z wprozi 
sobie przeciwaych obozów parlamentarnych i zmu- 
siły Sejm nasz, iż tek wniosek posła ka Siczyń- 
skiego z 9 grudnia 1887, jzk tast pny wniosek 
posła Siazislawa Jędrzejcwicza przekaz:ł do spra- 
wozdania swojej komisji drogowej, a na posiedze- 
nia z 26 listopada 1889 na wnios.k tejże komisji 

„uznal „potrzebę i doniosłość ścisłych 

„i gruntownych stadjów wszgrawie 
reformy ustawy drogowej. 

~ Z tem zapatrywaniem Sejmu zgadzał sią wi- 
docznie Wydział krajowy i kieiownictwo jego de- 

~ partamentu drogewezo, gdsż już w styczniu roku 

_ 1890 postanowił zasięgnąć zdania reprezentącyj 
powiatowych w tej sprawie i w okólniku z 21-go 

„ ktycznia 1890 zapytał je o opinję w sprawie znie- 
siezia miejscowych zarządów drogowych, a prze 
lanie całej administracji dróg gminuych na wy- 
działy powiatowe, i dalej w sprawie zaprowadzą- 
"nia przymasowej spłaty presiącyj drogowych i 
nałożenia opłst od koni i innego bydła po: iago- 

` wego. 

W pytaniach tych pomiaął Wydział krajowy 
rozmyśloie porazzoną we wziązku vos. St. Jędrse- 
jowicza sprawę prestacji materjału drzewnego dla 
dróg gminnych, która była jnż przedmiotem ba- 

. dań zarządzonych poprzedsio okółaikiem Wydzia- 
łu z r. 1888. 

Na podstawie sześćdziesięciu dwóch cdpowie- 
dzi Wydziałów powiatowych na ten ckólnik i ns 
podstawie eztzzdzieztu «śmiu cdpcwiedzi na tego- 
roczny okólnik Wydz ała krajowego przedstawił 
où Sajmowi obszerny i cerny mamorjał nad spra- 
wą reformy mstawy drogowej i wcichił weń wnis- 
ski, pądź wyp'ywające z odpowiedzi już otrzyma- 

. nych od Wydziałów powiatowych, bądź z dat i 

. doświadczeń w inny sposób zebracych. 

Mumorjał ów nia jast konkret«ym s nierkism, 
ulegnie, być moża, pawnym zmianom po zebzaniu 
i oatatecznem załatwieniu całego materjału stu- 
djów, lecz już sam w sobie będzia ważn:m kro- 

- kiem ku poprawie Haszego ustązcdawatwa drogo- 
wego. 

Dąży on bowiem do wytworzenia organicz- 
nej mieci dróg gminnych w całym kraju; propo- 
nuje możliwie równomierey rozkiad ciężsrów 

- drogowych między gminy i cbazary dworskie; u- 
względn'a odrębność więkrzych miast, zezwalające 
na ekwiwalent w gotówce zamiast prestacji w Tro- 
bocie i — nie podwyższając znacznie stałego wy- 
misru prestacyj drogowych — przyzwala w wy 

- padkach zasługujących uwzględnienia na ulgi 

- dla kontrybuentów przecigżonych temi prəstz- 
cjami. $ 

Prócz tego, wyniorki zawaria w memor ale 
Wydziału usuwają niejedzę niedugadneść admini- 
stracyjcą i wątpliwości prawna o pokryciu po- 
trzeb materjału drzewtego, a wreszcie — co zda- 
niem naszem nie małej jest wagi ku paprawie 
dróg gminnych — poszołają te wnioski Wydziały 
powiatowa do zarządu ważniejsze drogami gmin- 
nemi i tem samem oiwierają reprezentacjom pt- 
wiatowym możcość adpowiedniego zsstosowanią 

"podstawowych postanowień uatary ćregorej do 
różnorodnych warunków i właściwckci każdego 

* powiatu. 

Memorjał Wydziała krajowego, zskońtzony 

-18 wniozkami ku zmianie uoweli drogowej z reku 

- 1885, jezt zbyt cbszerny i zbyt fachowy, abyśmy 

-go mogli przytoczyć w całej jego osnowie, a W C- 

"bec tego musimy poprzectać ra krótkiem za- 
szkicowaniu głównych, zasadniczych jego kən- 
turów. 

Memorjał rozpoczyna się skonatatowaniam, 
że do przekonania większości reprezentacyj powia- 
towych nie trafia ani taka reforma ustawy drogo- 
wej, jak ją proponował w swoim wniosku ka. Gi- 
czyński, pragnący obecne prestącje zastąpić do- 
datkrami do podatków bezpośrednich; ani nawet 
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taka jej zmiana, jak ją proponuje poseł Stanisław 
Jędrzejowicz, żądający ogólnej przymusowej spłaty 
prestacyj drogowych; tudzież że przeciwnie więk- 
„szość reprezentacyj powiatowych nie życzę sobie 
„radykalnej zmiany noweli drogowej z r. 1885. 
| Mimo to jednak znaczna liczba Wydziałów 
poruszyła w swoich odpowiedziach sporo grawa- 
|minów, których załatwienie wiedzie wprost do 
'zmiany powyższej noweli. 

Poruszono więc przedewszystkiem potrzebę 
M Rir prestacyj drogowych i brak robocizny 
ciągłej, czego przyczyna leży w tem, iż wobec 
i nieproporejonalnego a ustawą przyjętego stosunku 
| robocizny ciągłej do pieszej, kontrybuenci wolą pre- 
| stacje ciągłej robocizny spłacać niż odrabiać. — 
| Aby zapobiedz temu prawie w każdym powiecie 
przejaąwiającamu się brakowi robocizny ciągłej, pro- 
ponuje memorjał, zgodnie z wnioskami wielu Wy- 
|działów powiatowych, aby przy zmianie ustawy 
j drogowej upoważnić reprezentacje powiatowe do 
| oznaczenia stosunku wartościowego robocizny cią- 
głej do pieszej, i postanowić zarazem, że wykupno 
prestacyj odbywać się ma na podstawie ceny dnia 
i ciągłego. 
| Gdy jednak środki te nie potrafią wszędzie 
! zapobiedz brakowi prestacyj ciągłych, proponuje 
dalej Wydział krajowy, aby zaprowadzić nadzwy- 
czajną prestację drogową, a to w wysokości pół 
dnia ciągłego od każdego bydlęcia pociągowego. 
Prawo nakładania takich nadzwyczajnych presta- 
cyj przysługiwałoby reprezentacjom powiatowym 
z warunkiem zatwierdzenia tej uchwały przez Wy- 
i dział krajowy, który miałby obowiązek czuwania, 
aby reprezentacje powiatowe tylko w wypadkach 
nieuniknionej konieczności korzystały z przysługu- 
jącego im prawa. 

Obok tego zwiększenia prestacyj drogowych 
w nadzwyczajnych wypadkach, proponuje Wydział 
krajowy stałe pomnożenie powiatowych funduszów 

dróg gminnych, które obecnie (na podstawie obo- 
eih, oparty na kombinseji prestacji w na- 
tarza z dodstkami do podatków, odpowiadający 
| najbardziej ekonomicznemu położeniu naszego u- 
bogiego kraju, mó,łby w miarę wzrostu zamożno- 
ści gmin nu:tępować zwolna syst-mswi opa:temu 
wyłącznie na podatku, i totam, gdziż życzą sobie 
tej zmiany gminy i powiaty. 

Czwarty ustgp memozjsłu zajmuje się gors- 
wą przeniesieniz zarządu drogami gminnsmi na 
Wydzisły powiatowa. W sprawie tej nie idzie jə- 
dnsk Wydział krajowy tak daleko jsk por. p. Sta- 
nisłąw Jędrzejowicz, który w twoim wnisska żą- 
dał, „aby zuieść cbeene zarządy drcgowa i oddać 
administracją dróg gminnych zupełnis radom po- 
wiatowym * 


wiązującej ustawy) rozporządzają zanadto szczu- 
płemi dochodami w gotówce, a w razia oddania 
ważniejszych dróg gminnych w zarząd Wydziałów 
powiatowych — co Wydział krajowy doradza — 
nie mogłyby skutecznie zawiadywać temi ważnemi 
lizjami komunikacyjnemi. sE 

Owóż celem wzmocnienia powiatowych fun- 
duszów dróg gminnych sądzi Wydział -krajowy 
potrzebnem, aby reprezentacjom powiatowym przy- 
sługiwało prawo nakładania na konirybuentów za- 
możniejszych (tj. opłacających więcej niż 3 zł. 
podatków bezpośrednich) obowiązku spłacania 
czwartej części zwyczajnej prestacji w robociźnie 
na rzecz funduszów dróg gminnych; zarazem je- 
dnak żąda Wydział krajowy przyznania pewnych 
ulg dla kontrybuentów niezamożnych — zwłaszcza 
zarobników i chałupników — i proponujs, ażeby 
w przyszłej ustawie upoważnić reprezentacje po- 
wiatowe do obniżania lub zupełnego opuszczania 
przestacji robocizny w wypadkach uwzględnienia 
godnych, szczególnie w takim razie, jeżeli kon- 
t:ybuent do prestacji obowiązany z powodu nie- 
zdolności do pracy sam jej odrobić nie może i 
tak jest ubogi, iż nie poziada środków do jej 
spłacenia. 

Drugi ustęp memoriału wyjaśnia szezegóło- 
wo i z drobiazgową precyzją sprawę prestacji ma- 
terjałów drzewnych, ciażącą wedle obowiązującej 
ustawy na obsz:rach dworskich,i wyk:zuja cyfra- 
mi, iż nie tylko mylnem jest mniemanie, jakoby 
obszary dworskie mnie'sze ponosiły c:eżary dro- 
gowa aniż*li gminy, lecz jest faktem, że ciężary 
drogowe ponoszone cbecnia przez w:zystkia obsza- 
ry dwerskie są stogunkowo większe od ciężarów 
ponoszonych przez wiejskie gminy i miesteczka 
razem wzięta, 

Na podstawie tych dany.h sądzi Wydział 
krajowy, że zwiększenie prestacji w materjale drze- 
wnym nie dałoby s'ę usprawiedliwić, że wsze'ako 
za wzg'ędu na bezpie zeństwo komunikacji nals- 
żałoby w przyszłej ustawie wyr źnie postanowić, 
iż każdy cbszar dworski wiaien w;dać cały do 
budowy i utrzymania dróg gminnych potrzebny 
materjał drzewny, z zastrzeżeniem bonifisacji na 
wypadek dostarcz:nia materjału, którego wartość 
przekraczałaby 5%/, podatków b zpośrednich, a ró- 
wnocześ.e trzebaby dla uchylenia błędnych i do- 
wolnych isteryretacyj , jasno w ustaw.e orzść, że 
obszar dworski w razie dostarczenia materjału 
drzewn:go w wartoś i nie przedstawiają tej 5'/, p0- 
datków bezpośrednich. nie powinien być pociaga - 
nym do żadnych opłat z tego tytułu. 

Następny rozdział memorjału zajmuja się 
kwes ja. czy nie należałoby prócz 19 miast, w któ- 
rjeh już nowelą z r. 1885 wprowadzono p. zymu- 
sową zmianę yrestacji w robo.iżnie ra opłatę g3- 
tówki. obiąć w to postanowienie resztę tych miast, 
dla których wydarą została odrębna ustawa gmin- 
na. Zdaniem Wydziału krajowego jest to nietylko 
konieczaem wobec takich miast j:k: Bachnia, 
Brzeżan, Jaworów, Kołomyja, Sambor, Sniatyn, 
Sokal, Trembowła, Wadowice, Złoczów i Zólkiew, 
lecz by'oby słusznem aby t innym miastom i mia- 
st czkom pozosawić do ich woli spłscanie lub 
odrabiarie prestacyj, lub orz: eczane w tym wzglę- 
dzia oddać uznaniu reprezentacyj powiat wych, 0- 
raz decyzji Wydziału krajowego i Namiestnietwa. 

W przemiania pra:tacji robocizny na opłaty 
drogowe i?zie je'zcze dalej Wydział krajowy, pro- 
ponuja bowiem, aby i tym gm'nom wiejskim, któ- 
ze moga uszcz*ć ekwiwalent pre-ta' ji drogowej 
w gotówce i które seme zażądają z-prowadzenia 
tego ekwiwalentu zamiast prestacji w robocie, dać 
możność tej zamieny w sposób ustawą wskazany. 
Zamiana prestacji w naturze na ekwiw.lent w pie- 
n adza h może być, zdaniem Wydziału krajowego, 
* opuszczona tyl:o w gminach zamożniejszych, któ- 
rym łatsiej przychodzi o pi niądz g:towy i które 
wła:nymi środkami :a w stanie zaspokoić potrze- 
by drogowe, bəz uciezania się do pomocy powia- 
tu, a w szczególuoś:i do powiatowego funduszu 
dróg gm nnych. „ 

W następstwie tego stanu izeczy, gminy 0- 
płarające ekwiwalent w pieniądzach musiałyby być 
wyłączone ze związku konkurencyjnego z paeiato- 
wjm funduszem dróg gmiunych, a nie mając pra- 
wa do zasiłków z tego fu: duszu, uiszczałyby 39/, 
stały dodatek drogowy jedynie na rzecz mi jsto- 
ego fuvdusza drogowego. 

Proprnoware powyżej pestanowisnia co do 
opłarasia ekwiwalentu drogowego godzą za sńbą, 
ola ts możliwem, oba przeciwne s;stemy presta- 
cyjne, albowiem rozkład ciężarów na rzecz dróg 
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powiatowych mnieras Wydział krajowy, ża prze- 
niesiożia zarządu dróg gminnych na raprazeatneje 
pswistowa przaciążyłoby je po nad izh sły i so- 
cisgaęłioby za sobą tak zzaczno koszią admiai- 
stracyjn=, 2ż9 wydatek, tą refarmą wywołany, 
uszczupliłby znacznie a w niektórych pówiata -h 
pochłonałky calkowicie powiatewy fundusz dróg 
gminnych. 

W ebec tego Wydział krajewy jest zdania, 
że należy podzielkć dzcgi gminna na dwie kate- 
gorja, ną ważnisjzze, ztanowiąca ważna połą- 
czanią kamunikacyj:e gmin wiejskich z miastecz- 
kami lub pierwszorzędnami liniami komanikącyi- 
nemi (drogami powiatowa, kraiow.mi, keloja- 
mi) i ra zwykłe drogi gminne, mające czyeto 
lckalne znączania, jako dregi prowsdzące do pół i 
lasów w obrębie gminy położonych. 

Wedla przysusrczalnych obliczeń pozada 
Galicja tskich ważniejszych dróg gminnych akoto 
8000 kilametrów, zw;kłych 
okało 36 000 kiiemetrów. 

Owśóż ze względu na snaczeaia ekonomiczna 


i potrzebą lepszego i trwalazega uirzymywania j 


| 


zaś dróg gmianych I stełby 


go srta, spowodowanego pł skiem uderzeni m 
szpady, byle tylko módz dewieść , że „hon:rəwi 
stało s'ę zadość”, gdy nar sz 'ie ukazała się ezer- 
woną kropelka, 


— Jako mistrz fechtunku z powołania ożrzy- 
mujesz pan niewątpliwie czesio odwiedziay ludzi, 
którzy mają pojedynki i zwrącają się do pana 
po radę? 

— Tak, bardzo często. My wszyscy usiłujemy 
przedewszystkiem przeszkodzić pojedynkom i pogo- 
dzić zwaśnionych. Czynimy to z wislu względów, 
a najważniejszy jest ten, który już przytoczyłem, 
tj. że uważamy, iż pojedynek z tak słabych po- 
wodów, jakie wywołują dziewięć dziesiątych po- 
jedynków dzisiejszy'h. nie przyno'i zaszczytu na- 
szej sztuce. Nauczyciel fechtunzku np. nigdy nie 
będzie sekundantem, chyba że pojedynek odbywa 
się między kolegymi. Proszą nas o to częs'o, ale 
odmawismy, gdyż wrazie wypadku nauczyciel zo- 
najsnrowiej przez sąd ukarany, a nadto 
podejrzywanoby go, ża na pla:u dawał rady temu, 
któremu szkundowa!. 

— Zgłaszają się do pana niawątgliwie często 


tych ważaiejszych dróg gminnych, przponeja Wy- | qżent:lmeni z żądaniem, abyś ich przygotował do 


dział krajowy oddać te drogi w wyłączny zarząd 


pojedynku ? 


Wydziałów powiatowych, a ze względu na tzczu-| — Tak, nierzadko się to zdarza. Ponieważ je 
płość funduszów, któremi rozporządzają reprezeu- | dnak zazwyczaj czas bywa bardzo krótki, trudno 
tacje powiatowe na cela komunikacyjne i z cbr |im dać porządną lekcję. Wywołuje ona wielkie 
wy nadmiernego przeciążenia niektórych powiato- | znużenie i wyzwany czy wszywający stanąłby na- 
wych, radzi koniecznem stała zubwencjonowanie | zajutrz do walki zupełnie wyczerpany. Możemy 
ważniejszych dróg gminnych przez fandusz krajo- | więc tylko poradzić, j:ką należy przybrać postawę 
wy. Takie subwencjonowanie, przyczyniając się do |j czego robić nie należy; znarznie to zazwyczaj 
równomiernego rozkładu ciężarów drogawych mię- | potrzebniejsze, aniż:li wskazanie co robić powinien. 
dzy powiaty. mogłoby — zdaniem Wydziału — | Na po ieszenie mówię zawsze tym początkującym, 
pastąpić tylko wtedy, kiedy na utrzymanie W£- | żę najlepszy szermierz — choćby przeciwnie jego 
żniejszych dróg gminnych w pawiscie nie wystar- | nie miał pojęcia o fechtunitu — nie jest zabezpie- 
czałby ani 3-procentowy dodatek drogowy, ani | ;zznym od otrzymania rany. Następnie każę udać 
gotówka uzyskana z przymusowego wykapu '/s | się wcześnie na spoczynek i na trzy godziny przed 
części prestacji w robacie, sni wreszcie propono- ; pojedynkiem zjeść cokolwiek. Zl» jest bić się z 
wana przaz Wydział krajowy w pierwszym UStę- | pełnym żołądkiem, ale jaszcze gorzej sta 4ć do 
pie memorjału nadzwyczajna prestacja w Wysvkó- | walki na czczo. Znam kilka wypadków, w których 
ša pół dnia cięgłego od każdej aztuki bydła pPO- | wprawni szermierze, zapomniawszy o tym ważnym 
ciągowego — a Radą powiatowa w tym wypadku | warunku, zostali pobici. Najgorszą metodą jest 
byłaby zizu ziną uchwalić wyższą, niż 7 proceni ;rzycanie się na przeciwnika, nie ma nie niebez- 
dodatku do podatków, dotację dla powiatowego  pieczniejszego; na dziesięć wypadków w dziewięciu 
funduszu dróg gminnych. i napastnik bywa ciężko raniony. 


| 


Powiększenie tych faaduszów poświęcony | 
jest również ostatni rozdział memurjzła, traktu- 
jący o koniecznej potrzebia poddania ksntzali i 
rewizji obecnie istnizjących 85 myt prywatnych. 

Potrzeby tego upatruje Wydztał krajowy w 
tem, iż nie wszędzie i zaw:z: bywa wykon; wanem 
to postanosienie ustawy drogowej, które wyrsż e 
orzeka, że dochód z myta winien być wyłącznie 
użyty na pokrycie kasztów budowy i ntrzymazia 
omyeconego przedmiotu — mo:ta lab dregi. Rə- 
wizja przeto wydznych dożąd ko?cezyj mytniczych 
mogłaby snadno skierować dochody z mjt ku 
włsścinemu ich przezuaczeniu i uiżyłaby Ciężar 
ponoszony przez powiaty na budowę i utrzymanie 
dróg gminnych. 

Ku temu równie skutecznie mogłoby odizia- 
łać przyjęcia do nowej ustawy postanowienia, iż 
część cpłat targowych, pobieranych przez gminy 
na mocy ustawy przemysłowej, powiaza być uży- 
wana na utrzymanie dróg, uli; i placów, zużywa- 
nych nadzwyczajnie w skutek odbywania targów i 
jarmatków. 

T.kiemi eą główne, podstawowe zarysy mə- 
morjalu o reformie ustawy drogawej, a główną 
ich zaletą — jak to jaż wyżaj zaznączyliśmy — 
jast to, i} baz zagcznego podwyższsnia ciężarów 
drogowych wyt rorzyłaby aig sieć ważniejszych 
dróg gminzaych, budowarych i otrzymywanych 
Btoraubia i zawiadowanych fachowo, a Grgauiczaa 
sieć tych dróg podaławłaby o wiele dowóz pro- 
duktów leśnych i rałnych na place sbyta i tea 
samem psaprawiłą dobrobyt Galicji 
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Pojedynkomanija. 
Paryż w październiku. 

Paryżanin biorący dzisiaj dziennik poranny 
do ręki, przedewszyskiem mówi sobie w du hu. 

— Ciekawym, ile te: pojedynków odbędzie się 
dzisiaj ? 

Faktem jast, że w ciągu estatniego dziesia - 
tka łat nie było w Paryżu chwili, w którejby p3- 
jedynki tak ezęsto się zdarzały jak obeznie. Sa- 
kundanei p. Milievoye toczą rovowania z p. Cavi- 
vet, szpada p. Mermeix drży z niecierptiwości w 
swcjej zielonej pochwie sukiennej, z której zosta- 
nie wydobyta, skoro tylko jej pan wyle zy się z 
rany. Nie uiega też watpliwości, że pobyt p. Ro- 
cheforca w Belgji uświetniony będzie jeszcze jednym 
przynajmniej pojedynkiem. 

Trudno jedna«w przypisywać ważniejsz: zna- 
cz'nia tym zapasom , która najzupełniej zatraciły 
swą cechę prawdziwą, cechę rycerskości. 

Posłucha my to mówi w tej kw stji p. Pre- 
vost, nauczyciel fechtunku w Cercle artistique, naj- 
więssza powaga w sprawach pojedynzów i sz'ymi:r- 
stwą w Paryżu. 

Interview ował go korespondent londyńskiego 
„Graphie'a* i otó co usłyszał: 

— Zazwyczaj dobrzy sz rmierza nie pojełyn- 
kują się — objaśnił p. Pr.vost — odczuwają oni, 
ża pojedynek ośmiesza szlachetną sztuke fechtun- 
ku. Kiedy jednak stają do zapazów, dzieje się to 
zaw za wskutek jakiegoś ważnego powodu czysto 
csobistej nstury t nigdy najmniejszej wzmianki 
nie mz o tem w dzienniwarh. Przypomnij pan s3- 
bie tylzo jrecezy wytocz ne z powodu wszystkich 
tych ęojadynków, javie się odbyły ostatnimi czź- 
sgy, a nie zn.jdzi sz pan ani jednego nazwiska 
znanego w świecie szarmierstwa. Nadto wszys kie 
ta pojedynki trwały daleko dłuż:j, aniżeli xalka 
pomiędzy dobrym: szermierzami. Niektóre z nich 
przeciągały się dłużej ani.eli godzinę. 

— Jakże długo powinien trwać powa*ny poje- 
dynek ? — z pytał korespondent. 

— Od dwóch minut do kwadransa; jeżeli trwa 
dłużej tə znak, iż zapaśni y są miernymi szermie- 
rzsmi, lub że wystrz gają się zadzć sob e wzajz- 
mnie pewżżną ra: e. 

— Ależ według powszechnego mniemania dzien- 
nikarze paryscy, który h pojedynki tyie nsrobiły 
wrzawy, gą dzieinymi szermieizumi? 

— Źsden znich nis m alby najmniejszej szansy 
w prawdziwym pojsdynku z któzymkolwiek z ha- 
bilućs szli Szeemierst*a. T+ pojedyszi dzienuikar- 
skie, to rzeczy „dla gzlerji * Prawdziwi szermie- 
rze potępiają je, giyż cśmieszają one sziachetną 
rycerską sz.ukę. Ludzie tyle się nzczytaja o po- 
jedynk:ch, któże się kończą b z złych następstw, 
że wyrobił: sobie poję ie, iż szarmierstwo j st pr:- 
stą jeszcze z bąwką. Poj dynek powinien być spra- 
wą poważną, cz m bynajmniej nie są pojedynki 
dziennikarskie, które zazwy z:j według umówio- 
nych warunków, maja trwać tylka do pierwszej 
kropli krai... Pamictam, że raz podczas głośaego 
pcjedynku między dwoma dziennikarzami sakun- 


| W d:lszym ciązu interviewu pan Prevost 
| jako najlepszych przedstawicieli szermierstwa fran- 
tu'kiego wywienił sławnego malarza Duran, Hi- 
szpana de Aldemare i Francuza p. Vavasseur. — 
! Sz rmierstwo francuskio jet dziś rzarmierstwem 
|człezo e wilizowansgo Świata. Wszystkie inne 
| skoly wyginęły, nikt dzisiaj już nie słyszy o sła- 
| wnej niegdyś neapolitańskiej szkole feechtunku. 

$ Szərmierze uważają pojedynki na pistolety 
iza brutalne lnb śmieszne; według objaśnienia p. 
| Prevostia Żaden siebia szanują: y mężczyzna nie 
| wyb erze pistoletu do pojedynku; albowiem znaczy 
į to, iż spodziewa si , że albo nie będzie rezultatu, 
albo zabija przeciwnika. 

A panie? 

Wszakże i płeć piękna nie cofa się dzisiaj 
| przed rapirem, flobertem czy szpadą. Pan Prevost 
i twierdzi, że panie mogłyby znakomitemi być szer- 
|mierkami, bieglejszemi w tej szlachetnej sztuce 
aniżeli mężczyźni, gd.by nie.. břak wytrwałości. 
Zap:lają się na razie, ala wnet przerywają lek: je. 
Nie ma ani jednej kobiety w Paryżu, któraby za 
sługiwała na imię sxończonej szermierki. 


Ein R Tm A a 


Aaronia. 


Lwów 11 pzździernika. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły, gadcie Załucze, w powiecie borsz zowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

Namiestnik hr. Badeni i Marszałek książę 
Sanguszko wyjechali wczoraj Karjerskim pociągiem 
do R eszowa, a właściwie do Staromieścia, gdzie go- 
scili u państwa Adamów  Jędrzejowiczów, a dzisiaj 
w poładnie udali sę razem z m'nistrem handla, mar- 
grabią Bacquehemem, ministrem ŻZalesgm i pre- 
zydentem kolei państwowych, br. Czed kiem, na 
otwarcie liuii jasieliko-r:eszowskiej. 

Pani Namiestnikowa, Marja hr. Badeniowa, 
, przybyła z Buska do Lwowa. 
| Od otwarcia Sejmu oddziela nas jeszcze dni 
kilka, a już w murach Lwowa spotykać można po- 
i słów przybylych na sesję sejmową. Zwolaa zapełoiają 
się hotele tak szzelnie, iż za dni kilka zapanuje 
porze u nas podczas Sejmu bieda z brakiem po- 
| mieszkań i przyjezdni godzinami tułać się będą od 
j hotelu do hotela, aby w eszcie usłyszeć steo etypową 
odpowiedź: „Nie ma numeru!* i nakoniec znaleść 
brudną i cuchnącą stancyjkę w trzeciorzędnym hotelu 
żydcwskim. 

Że też nikt z ludzi przedsiębiotczych nie po- 
| myśli nad tem, że Lwów, stawszy się węzłem kilku 
| kolei, potrzebuje nieodzownie więcej i więcej po eu- 
| ropejsku urządzonych hoteli. 

Z wybitniejszych po:łów sejmowych przyjechał 
już dziś były ma szałek krajowy, hr. Jan Tarnow ki 

Prezydent miasta Lwowa, p. Edmund Mochna- 
cki, ma, wedlug informacyj Dida, pochodzić z rodzi 
| ny ruskiej. Jego dziadek, Aleksy Mochnacki, był księ- 
| dzem unickim w SŚwiątkowej koło Jaślisk, a babka 
była siostrą seniora Stauropigji , Jana Sietniekiego, 
radzcy lwowskiego Magistratu. X. Aleksy Mochnacki 
umarł w r. 1831 na cholerę, a syn jego, Antoni, 
wstąpił jako tłumacz do narodowego instytutu imienia 
Ossolińskich Antoni Mochnacki miał czterech synów, 
a między nimi prezydenta miasta Lwowa. 

Cóż z tego za wniosek? Oto ten, że w czasach, 
kiedy wrogowie obu bratnich ludów, polskiego i ru- 
skiego, nie kopali między nimi przepaści , nie robili 
ani Polacy, ani Rusini między sobą żadnej narodowo- 
ściowej różnicy, lecz czuli się wszyscy członkami wspól- 
nej wielkiej politycznej całości. I było jednym i dru- 
gim dobrze, — możemy o tem śmiało zapewnić szano- 
wng redakcję D du. Czy zaś jest lepiej i jednym i 
drugim teraz, w czasie kiedy jedni patrzą koso na 
drugich i kiedy Dało, wyluszczywszy cały redowód p. 
Edmunda Mochnackiego, pisze zjadhwie: — „Oczy- 
wiście, ma się on za Polaka, chociaż jest z rodu ru- 
skim popowiczem*; — owóż czy lepiej jest teraz? — 
My sądzimy, że nie lepiej, bo nie może być dobrze 
i zdrowo w narodzie, którego jedna połowa barmiona 
jest ciągłą nienawiścią do drugiej. 

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów : w Kolędzianach pensjonowanemu za- 
rządzcy pocztowemu Janowi Dulewskiemu; w Kałuszu 
b,łemu asystentowi pocztowemu Gus'awowi Fische:o- 
wi; w Krośnie pocztmistrzowi z Miejsca Wilhelmowi 
Ilaarowi; w Miejscu pensjonowanemu kapitanowi Win- 
centemu Kwiatkowskiemu ; w Trembowli bum strzowi 
tamtejszemu i posłowi na Sejm krajowy dr. Juljano- 
wi Olpińskiemu;; w Mszanie Dolnej ekspedjentowi 
pocztowemu z Kosieniec Feliksowi Krokowskiemu; w 
Mikulińcach pocztmistrzyni ze Sniatyna Ludwinie 
Ziemba; w Jagielnicy asystentowi pocztowemu Zygmun- 
towi Ziembowiczowi; w Tyśmienicy ekspedjentowi po- 
cztowemu Rudolfowi Mullerowi. 

Zaś posady ekspedjentów pocztowych: w Dąbni- 


| 
| 


kach ekspedytorce lzleonorze Petryk; w Sinkowie pen-- 
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sjonowanej nauczycielce Wandzie Wojtas; w Kałaho- 
rówce nadporucznikowi nieczynnej obrony krajowej 
Karolowi Pabel; w Bogumiłowicach administratorowi 


„ah 


tamtejszego urzędu pocztowego Edwardowi Weissowi: 


w Chorzelowie na dworcu naczelnikowi stacji kolejo- 
wej Franciszkowi Siłkowskiemu; w Niwiskach właści- 
cielowi dóbr dr. Janowi Hupce; w Jabłonicy ckspe- 
djentce pocztowej z Koziowej Marji Rewakowicz; w 
Łowczówku Pleśni naczelnikowi stacji kolejowej Jó- 
zefowi Szrombie; w Sułkowicach byłej ekspedjentce 
tamże Ludwinie Kalinowskiej; w Słobódce Leśnej eks- 
pedjentce pocztowej z Marjahilf koło Kołomyi Stefa” 


nji Saguckiej; w Chocimierzu pensjonowanemu oficja- - 


łowi pocztowemu Aitalowi Kamińskiemu, 


Z uniwersytetu. P. Leon Berger, rodem z Wo- 
łoczysz na Wołyniu, otrzymał na wszechnicy lwow- 
skiej stopień magistra farmacji. 

Ks. Eustachego Sanpuszkę, nowego Marszałka 
krajowego ja% donosi Dižo witali ruzcy posłowie dr. 
Sawszak i pref. Romańczak. 

P. Romańczak w swej przzmowię wspomniał o 
sympaty:znem przyjęcia przez Razinów nominacji ks. 
Sanguszki na Marszałka krajowego a opierając się 
na jego t adycji rodzincej, na przychylności dla Ru- 
sinów jego ojca i pa osobistych przymioiath samego 
Marszałka a m'aacwicie na objektywnej jego sprawie- 
dliweści wyramł nadzieję, że Rasini znajdą w nim 
przychylnego przyjacicia i opiekuna. Wspominając 
a zadaniu Marszałka Krajowego, wyraził p. Romań- 
czuł, że ruscy pozłowie chętnie pracować będą z 
wszystkimi obywatelami kraju wspólnie dla jego do- 
bra, podporządkowują” z jedzej strony interesa czę- 
ściowe interesom ogólnym, lecz z drugiej strony ba- 
czyć będą na dobro i umcenienie całości przez do- 
brobyt i ukrzepienie części. Na tej też zasadzie 
wyglądają Rusini przyzrania swych praw i zaspoko- 
enia swy.h petrzęb. 

P Marszałek odpowiadają: na rustą przemowę 
po polsku. pr eprusił za polską odpowiedź, uspra- 
wiediiwiają” się niedostateczną znajomością języka 
ruskiego. Za*ases jednak zapewnił posłów o swej 
sympatji dla Rusinów i dla ruskiego języka dodając, 
że jogo mową ma ierzystą jako tego, który się zro- 
dził w stronach polskich jest język polski, jednak 
jego cjeowie mówili po rusku. 

Dziękując va przywitanie i wypewiedziane o 
nim wyrazy, zapowaił następnie, łe zawsze kiero- 
wać się będzie surewą tezstzenncświą względera wszyst- 
kich nie tylko w Sejvie, ala i w Wydzłala krajo- 
wys, i że w vałem swem działania równą miarą 
traktować będzie wszyskie prawy, nawet i osobiste, 
nie robiąc ładpej w niczem różnicy. Ca do spraw i 
potrzeb ruakich, odpowiedział, łe zaspokojenie ich 
sawisło od Szjmn a ze swej strony zapewnił o ewej 
przychylności. 

Konkursa. Wydział krajowy rozpisał konkars 
na posadę dyrektora krajowego archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich w Krakowie z tarminem do 
diia 30 listopada b. r. 

W gimna jum w Przemyślu jest opróżnioną po- 
sada rauczyciela języka ruskiego jako przedmiotu 
główiego iz filologji klasycznej jako przedmiotu po- 
bocznego. Podania należy wnieść do dnia 10 listo- 
pada br. də Rady szkolnej krajowej. 

Rada szko:ną okręg wa w Niska rozpisała 
konkura na dwie p-sady nauczycielskie przy 4-klaso- 
wej skole etatowej w Radniku; na posadę nauczy- 
ciela młodszego pzy 2-klasowej szkole w Kamieńcu 
i na po:ady nauczyciejsk'e w szkołach etatowych w 
Cholewianej górze, Kłyżowie i w szkołach filjalnych 
w Borkach, Golcach, Nowosielcu i Słup-Maziarni. 
Termin de 31 października. 

Rada szkolna okręgowa w Tłumaczn ogła- 
szą z terminem do 15 listopada b. r. konkurs na 2 


posady nanczycieli młodszych przy 4-klasowej szkoje” 
ną posały nauczycielskie w l-blaso- , 


w Tłumaczu 


wych s kołach ctatowych w Borinikąch, Delawie,* 


Horyhladach, Ilostowie, Jezierzanach, Koliń *ash, Ku- 
tyskach Okuranach, S rychańcach, Grabiczu, Ladz- 
k em azlacheck em, Oleszowie, Tarnowicy polnej, Ro- 
szniowie, Markowcach i Woronie. 


P. Hausnerowa, wdowa po śp. O.onie Haus- 
nerze, bawiąc u krewnych na wsi, zapadła na ciężkie 
zapalenie płas. Zs Lwswa wozwano do łoża chorej 
dr. Giazinskego. 

Zakład wychowawczy nautowo-żeński, paany 
Awalji dlndel przesiesiony zastał do kamienicy nr. 
11 przy uł. Pańskiej. 

Slub. D.iś o godzinie 6 wieczorem cdbędzie 
się w prywatnej kaplicy JEm. księcia kardynała Du- 
najewskiego w Krakowie ślub panny Ludwiki Jasiń- 
skiej, córki prezydenta krakowskiego sądu krajowego, 
z p. Stanisławem Zwolskim, właścicielem dóbr Bryńce 
w Galicji. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nowym largu, z grupy gmin wiej- 
skich rozpisano na dzeń 18 listopada b. r. 

Odczyt. We c'wartek dnia 16 października br. 
o godz nie 6'/ą wieczór odbędzie się w lokalu Towa- 
rzystwa prawniczego odczyt dr. Nurkowskiego „o po- 
jęciu i gran'cach prawa kolejowego“, na który wy- 
dział zaprasza członków Towarzystwa prawniczego. 

Sejmik relacyjny. W Drohobyczu odbył się 
tymi dniami sejmik relacyjny. P. Stanisław Szczepa- 
nowski zdawał sp'awozdanie ze swych czynności po- 
selskich , a wyborcy na wniosek dr. Fruchtmana u- 
chwalili mu wotum zaufanie. 

Zmarli. Ma-ja z Babackich Łankiewicz, wdowa- 
po kon'rolorzo salinarnym, zmaria we Lwowie w 5( 
r. życia. t 


760°. Pochwu no i deszcz, ale ciepło, 


szem pos.edzeu u twoim prezesem hr. Szeptyckiego, 
aś jego zasępcą p. Jana Konopkę. 

Uroczyste doroczne posiedzenie odbyło się 
dziś o godzinie 12 w południe w Zakładzie narodo- 
wym im. Ossolińskich. Posiedzenie w miejsce nieobe- 
cnego kuratora, zagaił dyrektor Zakładu dr. 
Kętrzyński, który powitawszy kilku serdecznemi sło- 
wami przybyłych na posiedzenie dygnitarzy i gości, 


czynności zarządu Zakładu za rok ubiegły. Odczytane 
stwierdziło, że w roku ubiegłym zarząd bardzo skrzę- 


tnie i pilnie pracował nad powiększeniem zbiorów 
Zakładu. 


rząd zakupił nader cenne papiery po Śp. Jarochow- 


i 


Temperatura. Termometr -+ 10° R. Barometr 


Jaworowska Rada powiatowa wybrała onegdaj- 


wezwał p. Wł. Bełzę do odczytania sprawozdania z 


przez p. Bełzę sprawozdanie było bardzo zajmujące i 


Owóż dowiadujemy się ze sprawozdania, że za- 


skim, znanym historyku, zawierające wypisy z archi- ` 
wów zagranicznych, a odnoszące się do dziejów pol- 


skich z pierwszej połowy XVIII wieku. Dalej nabyto f 


zbiorek papierów dotyczących Adama Mickiewicza, 
składający się z kilku bruljonów prac poetyckich, 
kilku świadectw i z kilkunastu jego listów. Zbiorek 
ten stanowić będzie nieoceniony materjał dla bada- 
czów literatury naszej. ` 
Dzięki wielkodusznemu zapitowi śp. księżny 
lzabelli z Lubomirskich Sanguszkowej, otrzymano za- 
pis na 5.00) zł, a realizacja zapisu tego już jest 
w toku i bliską jest zakończenia. Zakład — jąk te 
p. Bełza dobitnie zaznaczył w sprawozdaniu, dąży do 
tego, aby mógł zgromadzić w swych zbiorach 
wszystkie pisma polskie i ruskie, jakie 
kiedykolwiek światło dzienne ujrzały i już obecnie 


>. 


odbiera przeszło sto czasopism polskich i rm:kich' 
Dr. Franciezek Piekosiński, zasłułony wydawca ko- 
deksów średrioviecznych, darewał bibljotece „Album 
dekumentów śrećnicwieczzych, cdnoszących się do 
dziejów pelskich*. 

Według inwentarza posiada zakład 87 530 dzieł 
drukowanych, 1845 atlasów i map, 3371 rękopisów, 
2782 autografów, 992 dyplomatów, 24.903 rycin, 790 
obrazów, 2144 rzeczy muzealnych i 21.478 monet 
polskich i medali. 

W przeciągu roku z pracowni naukowej dolnej 
kcrzystało 3335 osób, z czytelni górnej zaś, przezna- 
czonej dla uczęcej się młodzieży i dla szerszej pu- 
bliczności, 12.880 osób. 

Muzeum zwiedziło 2165 osób, 
studja robiło w niem 460 ceób. 

Posiedzenie zakończył odczyt p. dra Bronisława 
Czarnika „O memorjale J. N. Kamińskiego (1829)*, 
Odczyt ten. napisany pięknem i potoczystom piórem, 
był nader zajmujący, a ogłoszony — jak się spodzie- 
dziewamy — drukiem, stanowić będzie prawdziwą 
biesiadę literacką dla miłośaików tak naszej literatu- 
ry, jak i sceny. 

Karty wstępu na galerje sejmowe na pierw- 

sze zosiedzenie Sejmu wydawane będą w poniedzia- 
łek ćnia 13 października b. r. w kancelarji sejmo- 
wej od godziny 5 do 6 wieczorem, na następna po- 
kiedzenia raś zawsze w przeddzień posiedzenia od 
gcdziny 6 do 7 wieczorem. 
; Dobra polszczyzna. Jako próbkę dobrego stylu 
1 prawidłowej pisowni polskiej, przytaczamy poniżej 
list pisany przez jednego z „naszych braci mojżcszo- 
wego wyznania* do jednego z naszych czytelników. 

Brzmi on: 

„Wielmożny Panie Baron! 

„Telegram Wielmożnego Pana otrzymalem, jutro 
zapowiadam Wielmożnemu Panu, próźnych beczek po- 
lączonych także pieniądzmi , wskutek otrzymanie w 
tym tygodniu wagon ropy, nie było mi w żaden spo- 
den sposób możebnie, słowo wypełnieć gdzie Wielmo- 
łnego Pana stokrotnie przepraszam , i przynastępują- 
cem także zapewniam Wielmożnego Pana za podobny 
wypadek nie istniejącego. 


a po waźniejcze 


zostaję z poważanem* 

Jako ukoronowanie tego pięknego arcydzieła, 
znajduje się na tym liście jeszcze niemiecka stampi- 
lja: „Kreisberg & Alter, Petroleum- und Mineraló1-Rafi- 
nerie. Stanislau. (Deutsche Colonie).“ Wnioskując z 
pięknego stylu tego listu i z języka stampilji, można- 
by sądzić, że ów Stanislaw nie leży w Galicji lecz 
gdzie „im Schwabenlande*, lub co najmniej w ko- 
lonji Kameruńskiej. 

~  Zazdrośny kuchcik. Arcyksiążę Zygmunt, za- 
mieszkujący stale w Gmiindzie, omal nie padł wraz 
Z rodziną ofiarą zazdrości kuchcika. 

Przed kilku miesiącami przyjęto do kuchni ar- 
cyksięcia chłopca do pomocy kucharzowi. Chłopak 
nauczywszy się kunsztu kucharskiego, jął przemyśli- 
wać, jakby to można pozbyć się kuchmistrza i zająć 
jego miejsce, Kiedy najrozmaisze plotki nie zdołały 
zachwiać stanowiska arcyksiążęcego kucharza, chło- 
piec kupił arszeniku i jął dosypywać go w małych 
dawkach do potraw, aby były niesmaczne. Przez kil- 
ka dni z rzędu cały dwór skarżył się na boleści, ał 
kiedy chłopak przeholował w dawce i wszyscy na 
serjo się pochorowali, sprowadzony lekarz stwierdził 
otrucie arszenikiem, a śledztwo wykryło winnego. 

Arcyksiążę i rodzina jego są już zupełnie 
Zdrowi, natomiast  ochmistrz dworu leży ciężko 
chory. 

Ambitnego kuchcika wydano w ręce sprawic- 
dliwości. 

Z opowisści Nemroda. 

„Strzelam... Nic... Strzelam po raz drugi... Zwie- 
Tzyna pada... Żyje jednak... Chwytam broń mordeczą 
1 puszczam się w pogoń z zaciekłością Indjanina, go- 
niącego go tropie... Dopadam.. Kolbą zadaję okrutne 
razy... Żyje jeszcze... Ostatni cios, zadany ręką Ilcr- 
kulesa — i oto jestem zwycięzcą!“ 

Zwierzyną była... kuropatwa. 

Krawiec i gogo. 

„Panie łaskawy“ rzecze pokornie krawiec do 
goga, „może mi pan dobrodziej zechce dać chociaż 
cokolwiek na rachunek mej należytośi. Mam płscić 
za sukno, a dalibóg gotówki nie posiadam.“ 

A gogo oburzony rzęcze: 

„Panie, dziwi mnie ta pańska propozycja ? Jak 
to? Robisz pan długi i chcesz, żebym ja js płacił?! 
Wstydź rię pan!“ 


Korespondencja Administracji. Przew. X. J. 
M. w Siudliskach, poczta Brzostek. Numer 8 fejle- 
tonu „Aż do zgona* wysyłamy dziś, numerów zaś 
28 i 64 nie możemy wysłać, bo vne nigdy nie istaia- 
ły. Jestto błąd namerowania i po mr. 27 iczie wprost 
nr. 29, a po nr. 63 idzie wprost nr. 65. 


Teatr. Dziś „Straszny Dwór* opera w trzech 
aktach Moniuszki, Jutro w niedzielę wieczorem 
„Szalone gonitwy“, komedja. W poniedziałek 1) po 
raz pierwszy „Antea“ dramat w 1 akcie Okońskie- 
Bo, 2) „Fortepian Berty“. Debiut p. Wieńczyckiej, 
3) „U doktora“ farsa w 1 akcie, 4) „Taniec z wẹ- 
łami* balet. We wtorek ku uczczenia otwarcia Sej- 
mu „Halka“ z zupełnie nową wystawą. 


Z teatru. 


(„Szalone gonitwy: — komedja w 4 aktach 
À Ludwika Fuldy. 
Pomiędzy innemi zar.utami, — křórə po- 


czyniono wystawionej u nas komedji Ludwika 
Fuidy: „Szalone gonitwy“, u:łyszeliśmy zdanie, 
że sutor potępia szlachetne dążenia do zyskania 
w świecie utanowiaka, znaczenia i eławy. Gdyby 
tak było w istocie, to byłby to zarsnt najcięższy, 
bo w tzkim razie utwór Faldy pozbawiozy byłby 
WBzelki:j etycznej podatawy, niesmak i niazado- 
Wólnienie widza wywołaćby musiał. Bo w pośród 
*€lów, jakie człowiek w życiu postawić sobie 
Może, czyż uczciwie nabyta dobra sława nauczy 
kla, wojza, uczonego, rtysty nie jest czemś 
bieknem, wzniosiew, czyż samo dążenie do niej 
Mie dokumentuje szlachectwa duszy? Otóż nie 
pzeciw tak zrozumianej sławie występuje autor 
„Mowie będącej komedji, ani nawet przeciw ela- 
a W ogółe: walczy on tylko przeciw sposobow), 
w Jaki dzisiaj wirle ambitnych jednostek do sta- 
Gwiska, znaczenie i sławy dojść pragnie. Autor 
Powiada, co jest r.cczywiście wynikiem trafnej 
ci StWacji życia, że dążenia te piękne, te aspira- 
je szląchetre przybrały Gziś formę chorobliwej 
z E Wielu pragnie wzbić wię ponad peziomw 
a ażdą cenę; idą naprzód niezmordc wanie, dep- 
| Często najświętszs uczucia miłości, przywią- 
d A 1 przyjsżni, te najpi:ksiejsze kwiaty przy- 
rożne ludzkiego żywota. 
ke Jak cała życie dzisiejsze, nerwow», gorjcz- 
i daj” tak i dążenie do pewnych celów życiowych 
złe z chyżością pospieszcego pociągu — w któ- 
M niestety o katastrofę tak łatwo"... 
Autor daje jeden przykład. Oto radobna 
elania Dalberg artystka z wielkim talentem 
malarskim poślubia młodego uczenego, doktora 
filozofji Weiprechta, który niebawam po ślabie 
Poekonywa się, Że wobec aławnej swej Żony jest 
a zerem formalnem. O niej tyłko ludzia 
mówią, o niej tylko piszą dziennikarze, podczas 
gdy en, dr. Weiprecht, jak gdyby na świecie nie 


fsinisł wesle. To go oburza, porusza w nim stru- 
nę ambicji; wez powiada gobia, Żs za każdą co- 
na i on zasczesia i sławę zdażyć musi, żeby hyć 
nie mężem sawzej żony, ale teb; peni Weiprezht 
była Żoną rławnego uczonego i profezct:, Bez 
wytcknieaia, po całych diach i nocach pravuje 
nad j:kąś rozprawą „O Lsresbardach*, nswat na 
chwilę nie ms czasu być człowiekiem. Kachająsa 
ge żona zpostrzeza tę gorgcikę sławy, a cznie 
Go mężs przywiązana, pragnie mu przyjść u ps- 
mies w osizgnięcin samierzonega ceiu. W gera- 
gu jej wietbicieli stał ongi jako konkurent pawiana 
baron Troli, esłowiez wielce wpływowy, którego 
„jedno slowo do ministra“ wieża zaważyś może 
Owóż jego geśrsdnictwa w na;lspszej wierze uży- 
ws Melania, ażeby przyspieszyć upregnioną przez 
męża nominacje na profzscri Wwazechuicy. Wei- 
richt otrzymuja nominasję raaczywiście, sło za- 
razem dew.zdaje stę o pośredzictwia swej żany i 
barona Troila, s dowiaduje się wśród takich eko- 
liczneści, że poówatsja w nim straszliwa podlejrzo- 
nia złamanię wary mezłżeń:k oje przez 29ra, Roz- 
dziors więc tę nommiiację, Która jak egdz}, kosz: 
tem heńby, nie r-6czywiuią zasługą zdabyły Ee 
siata, a wziastająco między melżsuksmi nieporo- 
znmienia doprowsdz. wytszcie dO Btanewczego 
zerwania, Rozchodzą sią. 

Na szczęscie mają oboje jedn=go, dobrego 
przyjaciela, starego doktora Liobenau», u którego 
chronią kie kaide z ossbua — po wzajemnem wy- 
pędzenia się z właenego domu. U doktora też, 
gdzie cię ongi poznali i pokochsli, przychodzi po 
wyjaśnieniach dv porozu zienia i czułej małżeńskiej 
zgody. 

Tak gig kończą komedja, w której autor pra- 
gnal wskszać na niehezpiecz'ństwa, grożące tfit- 
rom fałszywej ambicji w szalonej gonitwie za zma- 
czenem i słazg, a przykezśria spokojnego nor- 
mainsgs życia na łonie rodziny, w sfersa nzcezę- 
ścia rodzinnego, jez: maerałem, i rzeczywiścjs — 
zdrowym muytzłem tej sztuki. 

wieła nowszych utworów niemieckiego 
pióra jest to rzecz miezaprzeszenia jedna z le- 
przych, ma poważcą tendencję, interesujący tewat 
i w ogóle biarąc, zaimojsce przeprowsazenia 
Wiele figur ubocznych, j:k córka doktora Lisbe 
naua i jej narzeczony, simples servus Dei, dalej 
bunkier Craziuz z rodziną, niemniej figury epize- 
dycsne, jzk ciągłe podróżujący doktor amerykań- 
nki Barry, tudzież pyssnia z natary pochwycony 
krytyk-reporter, ałużą doskonałe do ilnstracji po 
stawienej przez autera tezy. Jedne wykazują, jek 
błegą jast cicha, spokojna wędrówka po tej zie- 
mi, drugie przeciwnie, udowadniają swem Życiem 
gorączkowem i jego nieprzyjemnościami, ża eno 
rzeczysiście nie wiels warte. z 

Badowis sztuki meżnaby uczynić poważny 
zsrznt z przydługiej nieco ekspozycji w akcie 
pierwszym i z nzabionowego rozwiązania w akcie 
oststajme: — no, ale my już tego niz psprawimy. 
Natomiast niepodcbsa nie podnieść, ża dwa akty 
środkowa, trzesł i czwarty £ą rzeczywiście świe- 
too, neder zajmujące; akt diugi kłyszczy przewa- 
żnie humorem, trzeci dramatyczną Biłą „krępuja 
uwagę widza. 

Przekładu aztuki na jęzik polski dokonał 
p. Wslewski, i zcokił to w ogóle bardzo dobrze, 
tylko usucąćby należało takie wyrażenia jak „za- 
glądnąć”, a pp. artyści powinni też wystrzegać 
się emutnych czwartych przypadków po przecze 
niu, jak r. p.: „gdybym nie miał kursa do 
załatwienia”. 

Grany jest utwór Fułdy u nas wybornie 
Szczególnie piękaia gra pami S'achowicz (Mela- 
njs), z wielką naturalną swabedg, z prawdą i 
wdziękiem. 

P. Zawaózki postawił również profesora Wel- 
prechta na gruncie razlaej prawdy i Bzesśliwi» 
stał obek znakamicis oddanej przez p. Zboiń kie- 
go postaci starego radzcy zdrawia Liebanans, 
p:zedatawiciela lapszych czasów. 

W ogóle wszyscy artyści, panie Czaplińzka, 
Cichocka, Cze hoówiczówna, która zawsze ślicznio 
ną acenia wygląda, tudziaż pp. Herow:ki (b:ron 
Troll), Waleweki i Faldmavn w;wiązują się zu- 
pełnie zadowalniająco z zadań swoich. Na szeze- 
gólne pochwały zasługuje p. Starzzwski, kżóry 
bardzo się wyrabia. Nader trafnie pochwycił on 
postać wielkiego nugura krytyki wxpółczesrej i 
oddał ją z powaą dozą taga tak cannego humoru 
„suchego“, kióry rzeczy komiczna padaje ceal- 
kism na ssrjo i tem właśnia wielkie komie ne 
wywoływa wrażanie. 

Wystawa dwóch środkowych aktów — przed - 
utewisjąca pracownię malarską — jest dziełem 
cenionego u nss artysty malarza p. M. Harasi- 
Mowicza. TABI: 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert panny Wandy Podgórskiej. Z pra- 
wdziwą przyjemnością piszemy niniejaze sprawozdanie 
z wczorajszego koncer u, gdyż odnieśliśmy z niego to 
wrażenie, iż piejałzie artystów polskich przybędzie 
niebawem nowa gw azda. Nas cieszy to tem więcej, 
że tą adeptką, wspinają 'ą się po szezeblach prawdzi 
wego artyzmu, jest dziecko naszego miasta — panna 
Wanda Podgórska, 

O4 lat kilku na dorceznych pop'sa'h Towarzy- 
stwa muzycznego śledziliśmy postępy p. Podgórskiej 
i wróżyliśmy jej zawsze piękną przyszłość. Wczorajszy 
jej Koncert nutwierdził raz w tem prsckonania, że 
wróżby nasze były słuszne. — Pam a Podgórska po- 
siada wszystkie warunki ku temu, aby z czasem zo- 
stać artystką niepospolitą: smyczkiem wiodzie lekko, 
z łatwością pokonuje trudności techniczne, ze skrzyp- 
ców wydobywa tony przeczyste, a co najważniejsza 
gra z werwg. 

Kilka ustępów z polonsza Wieniawskiego megło 
przekonać uważtaego słachacza, że w tej wdzięcznej 
postai koncertantki mieszka dusza wrażliwa, nawskróś 
artystyczna. 

„Jako pierwszy numer programu odegrała panna 
Podgórska Lipińskiego „Concerto militare“.  Jestto 
kompozycja nadzwyczaj trudna, prawie cala w ator- 
dach i przedstawia takie trudności techniczne, iż nie 
każdy Z artystów o znanem już imieniu odważy się 
umieścić ją w swym programie. Tradności te poko- 
nala panna Podgórska szczęśliwie; ani jeden tou fal- 
szywy (0 co tak łatwo w utworze trzymanym w akor- 
dach) nie raził ucha nawet wytrawnego znawcy. — 
W miejscach fostiszime mełe ton nie miał tej potęzi, 
jaką wj wołaćby potrafił Sarasate, albo np. sam Li- 
pihski; natomiast piana i flageolety były prześliczne. 
Beethovena „Komance*, odegrana bez zarzutu, poka- 
zała nam, jak śpiewny jest ton koncertantki, ile ucza- 
cia potrafi ona wlać w nieme struny. 

Najbardziej podobał się wazystkim polonez Wie- 
niawskiego, grany pzez koncertantkę — jak to jn} 
wyżej powiedzieliśmy z wielką werwą. Poloneza 
nie katdy grać potrafi, nawet artysta tak rozgłośny 
jak Sauret, grając poloneza, niewielkie wywarł wra- 
żenie; bo aby ten utwór Wieniawskiego tak odegrać 
jak go autor pojął, trzeba mieć krew i temperament 
polshi. Panna Podgórska ma jedno i drużie. To też 
polonezem tym wywołała szczery entuzjazm w gronie 
sluchaczy, którzy grzmiącemi oklaskami zmusili ją 
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Ostatni utwór grany przez koncertautkę, fantazja 
z „Otella* jest utworem salonowym. Są w nim miej- 
sca efektowne pod względem technicznym, są także 
ustępy bardzo melodyjne; to też odeg*any dobrze 
podobać się musi, a panna Podgórska odegrała go 
bardzo dubrze. 

Jak słyszymy, panna Podgórska ma zamiar wy- 
jechać sa granicę dla dokończenia studiów u Joachi- 
ma. Pojmujemy, że jestto konieczne, i dlatego z całej 
duszy szczęścia jej na drogę życzymy, a maay na- 
dzieję, że jako skończona artystka znęwu do nas 
powróci. 

Obok p. Podgórskiej liczne a zasłużone oklaski 
zbiera: p. Jan Borkowski, uczeń zaszczytnie znanej 
szkoły śpiewu panny Stróżackiej. Pana Borkowskiego 
zna już dobrze szeroka pnbliczaość naszego grodu 
z estrad koncertowych, i potrafił on sobie zdobyć 
powszechne uznawie i sympatję. Posiada on bowiem 
głos czysty, melodyjny, dźwięczny, pełen siły i o ob- 
szernej stali, a wysckie szczególnie tony są dla ucha 
nader miłe i przyjemne. Metoda jaką śpiewak roz- 
porsądza swym głosem, i sposób w jaki wydobywa 
go zeewej piersi, przyzosi tylko chlubą jago nauczy- 
cielce. — Szczególniej też podobała się Rubinsteina 
„Tęsknota“, którą p. Borkowski odśpiewał przepię- 
kreie i z prawdsiwem uczuciem, 


Część ekonomiczna, 


$ Kolej z Rzeszowa do Jasła, kióra jatro zo- 
stania odaw:ą do publisznezo uzytku, dłagą jest 
70 kiłametrów i wytudował ją kos:tem półszos a 
miljona zł. w niespelna półtora roka skarb pań- 
stwa pol kieruskiem inżynierów kalai państwo- 
wrch. Trazą tej kolsi wiedzie z Rse3owa n} 
B:gn'kwałę, Czndziee, Swzyżów, Dobrzechów, 
Wiśsiuwę, Frysztak, Moderówkę do Jasia i trey- 
ma sis przeważnie duliay rzaczki Jasiułki i rzeki 
Wisłoki. 

§ Sprawozdania z targu zbożowago na Kleparzu. 
Kraków 10 guździarniką. 

Na dzłsiejszym targu ra Kioparzn obroty 
b ły wprawdzia nie wielkie, gdyż dawozy nie 
zwiększają się wcaia, lecz w skutek tego właśnie 
ches do kupna była ożywioną. Odbyt na pszenicę 
był łatwy, pemiins, że z Węgier ciągła nadchodzą 
świeże transpo:ta, lecz za to cena nie doznsła 
szeczywist'j zeyżki. Natomiast za żytsm, którego 
wiski brak czuć się daja, poszukiwanie wzmogło 
się ponowsia i ceny daiej się podniosły. Jęczmień 
po cenach niszmienionych napotyka odbyt normal- 
ny — Owies. w dobrych gatunkach poszukiwany, 
płącono drożej. 
Płacono za pszenicę białą od 8:50 do 8:80; 

za czerwoną od 8:50 do 880; za żółtą od 8:50 
do 8'75; za żyto od 6.85 do 7:15; za jęczmień 


browarny od 700 do 8—; na paszę od 
6— do 6:50; za owies od 6.15 do 650, rze- 
pak od —— do ——, Wazystko za 100 iiio- 
gramów. 


Wiedeń 9 pażdziernika. 

(Z) Wczorajsza wielka bitwa na targa wa- 
lut skończyła się zwieszediem broni, a walaty, 
opuBzezone przez obie strony walczące, poczęły 
spadać. Spadek ten obok b.rdza mdłego uzposo- 
btenia wszystkich giełd zagranicznych i spadku 
kursów w Paryżu i B rlinie pociągnął za sobę 
reskcję w rszwcja kuczowym wizystkich effoktów. 
W świecie finansowy niepodobały się fra: caskie 
komentarza do fl renckiej mowy Crispiego, 8 pół- 
urzędowy komunikat Tempsa nia dwuznacznie 
wzkazywał, że obok trójprzymisrza mnsi ało wreszcie 
skleić aljane między Francją i Rosją i w swójspo- 
sób strzedz będzi» rówaowazi i paksja Eazopy. 
Niegodebsło się również odwolanie wizyty rozyj- 
skiego następcy tronu w K nstantynopolu. a je: 
azez bardziej podsuwans przez rosyjskie dzieani - 
karstwo powsdy wyrządzonej padyszchowi nie- 
grzeczności. Na całej linji chyliły się przeto w dół 
karza, a chocież w kcńtn notowania walat w sku 
tek silnego popytu z Pesztu peprawiły się, 
zeszły dziś z p!acu z zuacznie obiiżonemi kur- 
gami akcja bankowe, transportowe i przemy:łowe 
i spadły nawet dozyć dotkliwie wszystkie renty. 
W Berlinie znów zspanował emzał spzkulacyjny 
w rubłąch Iu nas szły dziś w górą rosyjskie 
eanknoty, 8 ną koniec psździernika płacona ja 
już po 1.44 zł. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austrjackie 319 50, węgierskie 353 25, 
Anglobaski 164 75, Uniony 24575, Bankvereiny 
119'75, Lónderbanki 23370, Ludwiki 20375, 
Czerniowieckie 231.—, Renta papiarowa 88 90, 
srebrna 88 90, austrjacka złota 108:*75, papierowa 
10170, węgierska złota 10220, papierowa 99:55 

Ruble 1423/4 


Ostatnie wiadomosci. 


Z Warssxwy doʻoszą do dzienników nią- 
misckich, że tam pasuja przekoranie, iż to nie 
dr. Irsch ranił jenersła Werdara na polowaniu 
w Spale, ala że to byi zamach dynamitowy na 
cara i że właśnia odłamek bomby przeznaczonej 
dia cara zranił jeu, Werdara. 

Nam sig zdzjo, Że Więcej tkwi prawdapedo 
bieńs'wa w prostym a tsk częstym wypadka ra 
golowan'v, polegającym Fa tera, że jeden ma śliwy 
rani drugiego, amżeli w hypotezie, iż rihiliś 
dotarli aż do Spały i tam zamzch urządzili. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Rzeszów 11 p:źjziernika (pryw.) U oczyste 
otwarcie linji kolsjewej Rzeszów Jasło odbyło się 
dziś o godzizis 11 mia. 45 rano. — 

Wezeraj o godz. 5 po poładniu przybył p3- 
ciągiem z Jasła br. Czek i ratzea dwora Bi- 
schoff z Wiedn a. Ministrewio Bacqushem i Zate- 
ski przybyli także wczoraj wieczerem i udali sią 
da Licata, gdzie zanocowali jako gościa br. Ra 
mana Potockiego. Dziś © Eodzinis 10'/, raso pray- 
byli tu obaj ministrowie z Łońcuła osobnym po- 
ciggiem. Namiestnik hr. Badeni i marszsłek kra- 
iowy ka. Sznzussko przybyli wszorsj wieczoram 
i zauccowali w Staromieśziu w dowu pańrtwa 
Adsmsaatwa Jędrzejewiczów 

Po godzinia 10 rżuż przybyły na dworzec 
reprezan'acja radcy poWiktOWEj z marszałkiem p. 
Adzem'm Jędszejowiczem la Cela, tudsisż rapre- 
zentacja rady miejskiej 2 burmistrzem p. Pego- 
nowskiw i przedstawiły Elę obscnym na dworcu 
dygnitsrzom. O godzinie 11 minut 45 wsiedli mwi- 
mtętrowia, namżes'nik, msrazsłek i isni} dygnitą - 
rze do przycoicwanego FOWagu, który wyjechał 
z dworce: kolsi Kxola Ludwika a po 5-misuto- 
wem zatrzymaniu sig BA dworsu kolei państwa 
wj Stareniwa-Rzeszów poiechał do Jaała, dokgd 
przybyć ma o godz 2 tła. 30. W Jasle edbzdzia 
sią baukiet na 50 osdi. Z Rzeszws otrzyrzali 
sań zaproszenie: marezaiek pawistu Adam Jg 
drzejnwicz, burmistrz Pogonowski, tudzież paslo 
wia sejmowi dr. Zbyszowski, Kdwąsd Jędezejowi:z 


do zagrania ponad program „kołysanki“ Wrońskiego. 'i hr. Karal S:-ipio. 


Cała lijs kolejowa przystrejona jest chorg- 
gwismi i zielenią. 

Madryt 11 października (pryw.) Sprawozda- 
nie komisji sanitsxnej ogłasza: Przez pięć mis- 
sięcy, odkąd cholsra cię pojswiła, było wypadków 
cholery 5000, śmiertelnych 2500. W Toledo było 
wypadków 500, zresztą tylko w Walencji i w 
prowincjach wachodnich, kilka wypadków podej- 
rzanych w Sewilli W ególe epidemja nie miała 
weale znamion cholery azjatyckiej. W Madrycie 
nia było żadnego cholerycznego wypadka, za to 
ospa i dyfterja zmiatają tutaj setki dzieci, 

Amsterdam 11 października (pryw.) Rząd 
zawezwał przewódzców robotników wszelkich ga- 
łęzi, żeby radeałali w listach nisfrankowanych do 
komisji p.ń:twowej wszelkia zażalenia, sprawo- 
zdania i projekta naprawy stosunków. 

Sebastopol 11 psździernika (pryw.) Nieba- 
wem ogłoszony tu będzie ukaz, wydslający stąd 
wszystkich żydów, a to dła tezo, że w twierdzy 
może być tylko rosyjska ludność. 

Petersburg 11 paźlzieraika (pr ) W okregu us- 
suryjzkim (w poładniowo - wschodniej Serżji) od- 
krył wiesadmirał Nochimow rozległo podłady wę- 
gla kamientego wyborowej jakości. Jest to dla 
flsty woje nej niezmierno doniosłe odkrycie. 

Londyn 11 października. Zmes donosi, iż 
włosko-angielskie rokowania Bpełzły na niczem, 
gdyż Włochy cdrzuciły angielską propozycję, we- 
dług której Anglja miała otrzymać znaczną część 
wschodniego Sudanu, le bez Kasaali. 

Berlin 11 pażdziernika. Bank państwowy 
podwyższył stopę procentową eskontu na 5 i pół, 
lombardu na 6 lub wzgłędnie na 6 i pół pre. 
od sta. 

Londyn 11 pażiziernika. Międzynarodowy 
kongres literacki zamknięto i uchwalone odbyć 
przyszłoroczny kongres w Berlinie. 

Berno (w Szwajcarji) 11 pażdziernika., Rada 
naredGwa przyjęła 74 głosami przeciw 14 taryfę 
ełową. Jutre nastąpi xawknięcie zgromadzenia 
związkowego. 

Berlin 11 paździerażka. Wydział centralny 
banku państwowego zbierze rig jutro celem po 
wzięcia uchwały w kwestji podwyżczenia dyskontu. 
National Ztg. utrzymuje, że dyakost podwyższo- 
nym zoztanie prawdopsdobnia o pół procent. 

Tipperary 11 p:zździernika. Posłowie Wil- 
liam O'Brien 1 Dillon edpłyagli wczoraj potajera 
nie do Ameryki, nie czekając ukończenła procesu. 
Skutkiem tego przepada złożena przez nich kau- 
cja po 1090 fantów szterlingów. Ta prowokacja 
trądu wywołała w kołach politycznych wiełkia 
wzbarzenie. 

Wiedeń 11 psżdzie:nika. Celem zapobieżenia 
niebezyteezeństwa przywls:zenią cholery, wydał 
minister polecenie, aby siedańodniowej obserwzscji, 
zarządzenej na prowenjeacje z zatoki Afexandrotte, 
podlegały trkże wazystkia ekręty przychodzące 
z wybrzeża między Msrsirą a Tzipolisem. 

Nancy 11 listopada. Były oficer Bennet za- 
sądzony zosteł za szpiegostwo na pięcioletnie wig- 
ziente i 5000 franków grzywny. 

Budapeszt 11 paździerai ką. Minister hardlu 
Baross oświadczył komisji budżetowej, ża założe- 
nie dautorowych kolei nastąpi zwolna. Co się ty- 
czy trarapcrtu pozyłek frachtowych, projektowzną 
jest tylko zmi:na taryfy lokalnej na pociągach 
sęgierskich kolei państwowych. 

Rząd w zszadzie jest skłonnym sprawę ma- 
rynarki węgierskiej uporządkować przez zerwanie 
w razie danym ugoiy z Lloydem, o ile ona dety- 
czy Węgies. Nawet ożnośne ku tmu rokowania 
zą w tokn. 

Petersburg 11 psździernika. Nowoje Wremia 
dorosi, że kudawa kolei sybiryjskiei prawdopodo- 
bnia przez sam sk*:b odtąd jest już rzeczą po- 
stanowioną. Budowę tę mteją ba:włócznia rezpo- 
cząć. Dziennik poinom sirategiszną i handlowg 
doniosłość tej kslei, która może sprowadzić sci- 
ślejsze połączenie Rosji z północną Ameryką. 

Londyn 11 pażdziernika. Za zbiegłymi depu- 
towanymi Otrienem i Diliosem wysłano listy 
geńcze. 

Belgrad 11 października. W sprawie ostat- 
niego nareBzenia granicy przez Albańczyków za- 
prononuwał tutejszy poseł turecki, aby tę sprawę 
w przyjacielski spo.ób załatwić w krótkiej dro- 
dze. W obec niepewnych stosunków pogranicz: 
nych zamierza rząd serbski wspólnie z rzą- 
dem tureckim saprowadzić wejskową straż gra- 
niczna. 

Bourges 11 października. Z powodu nie- 
ostrożności karoniera, nspałniającego haubice me- 
linitem, nastąpiła eks-lozja w tutejszej szkołe 
pirotechnicznej. Wybuch ten zburzył doszczętnie 
gmatch szkoły, zmisżdżył 5 kanonierów, ranił lekko 
40 osób. 

Madryt 11 października. Ambasado? włoski 
wniós da rząda hiszpańskiego przedstawienia 
przeciw gwałtownym przemowom Ksriistów w Sa- 
ragosie i przeciw rapadom na włarkiego króla. 
W piśmie tem zaznaczył sembasador, że w kon- 
gresie katolickim wzęło udział wielu konserwa- 
tystów i wysokich urzędników. 

Marsylja 11 prździernika. Przybył tu statek 
Chazałie. 
(aa aee] 


Madesłane 


Dr. Emil Wechslsr 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorebach żołądka i jelit, 
fo dłuższych studjach na klinice prof. Osera 
we Wiedniu ord od 3—5 we Lwowie, plac 
Burnardyński liczba 15. 
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vs 
z Trana TEWIZ” 
EST" Zir. 20.000 FZ 
do wygrania 
kupując 
Oryginalny los węgierski Jo-Sziv 
Najbliższe ciągnienie 15 Października b. r. 
Losy te mają trzy ciagnienia rocznie z główną 


wygraną złr. 20.000, 10.000 it. p. i są każdego 


czasu po kursie dziennym do spienieżenia. 
Także na szłaty miesięczne 
5 losów razem w 15 ratach po złr, 2 


n n LJ n 


3 
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August Schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 

numerata roczna na prowincji złr. 1°80. 

EIEEE VOLEI YFERN E 


E = TD A A 
Dr. Xiemess Dębicki 
po powrocie z Awoateza ordynuje 
przy placu Bernardyńskim Nr. 12a od 3—5, 
1341 


Pr. Fryderyk Landau 
lekarz chorób wewnetrznych, specjalista w chorobach prze- 
wodu pokarmowego (żołądka) i moczowego. 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37, 
EE saa 


Də wynajęcia zaraz 
6 pokoi, kuchnia ete. 
w partərze — Ul. Sykstuska 45. 


Przyjsztaił de LWEWS 
11 prżdziernika 18G. 


HOTEL ANGIELSKI. J. Kliszewski z Krako- 
wa. W. Olszański z Nowosiójek. S. Lesiuk z Zalo- 
zlec. 8. Gogolewski z Sokala. A. Jastrzębski z U- 
strzyk, K. Winiarski z Rymanowa. 

HOTEL GEORGA. F. hr. Potalicka z Glinian. 
J. Dobrzeńska z D.bromila. T. br. Horoch. T. Wi- 
towska z Krakowa. N. hr. Potocki z Marjampola. 
B. Ransch z Niirnbergu. A. Ranch z Wiednia. 
E. Kozicki z Tłusienkiego. H. Przybysławski z Bu- 
bene. 


Z zbożowych targów, 


Podwo- 

11 pażdzier, | Lwów = | lesii | Jaromna 
| 
| Pzzenica 7.80—7 75)7.15 —7 60|7——-7.75| 7,5-—8.— 
i Zyta 535 —5 76]5 ——5.855 2) —5 50| 680 660 
j Jeczmisń 525 -6705 ——650,4 60 - 6 50| 5.——C.2Ł 
| Owies 550 650| 5— 578| 460 5 -—|0.—-0— 

Sech 6— 8.50; 6 — 8 —] 590 9.—|6 — 9 — 
| Wyka ————|0——0 —— 0,- | ——. 

Rxepai 10 —10.75) 9.7510 50;10.—?0 50) 10.2510 85 
| ak a SR NE ak a E E 

Konia czer. |——— —|30.—45, —|28,— 40.— | —— — 
| Renis, bisle =m] ———— 

Ühawiig 11.50:2.—|——— —|-—- mm | —— M 

wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka, 


Dziś usposobienie spokojne. 
CITEER S SYF FLY E a E PTK: 


Telegrin giełdowy. 
Giedei: dris 11 października godz. 1. min 40. 


Akuje kuadyt. 309.15 Teg. volej półn. 
Alpiny 83 69 wachodn. 175 50 
Kredyty węg 3:2 0 Wiedeńzkie losy 
Augiobarki 162,25 koma. 148 — 
Uniony 245.— Aleje tyton  136.— 
Ludwiki 202— Gal.obi indem 104 — 
Nerdbany 374 50 Elbathale 234 59 
Lemtardy 150 35 Linderbanki 23230 
Lory turockie 384? Renta zł. weg 101.75 
Staatebainy 747 50 Bansvereiny i19 30 
Gwrziariackie 230 — Renta węg. pap 9920 
Ruhie 142 75 


Ferosobisnie ożywione. 
aainslaa eaaa 


Lwów. Z lzty bandiowaj 11 pażdziernika 1890 
1. Akcje za cztukę. 


ker kupong bieżącego Paa  łądsją 
bez dywidendy. 
Kciej galio. Kar, J.ad.,200 zł. w, a 201 59 204 50 
a |WOW-CZBr-ACH. 200) zł. w. a. 229 — 232 — 


Bene hip. . galio. 300 sł w. a. 296 — 299 

„ *róodyt. gziie. 200 zł. w. n. — — 216 
Listy zasiawne qa 100 xir. 

Buukn nyp. gslic. EO. o + 40 „101 15 Ie1 85 

Banku hyp. galiz. 5, z 107, pr. 107 15 107 85 


Biankę muut. 4'/,%4 wa. los, w KO lat. 9850 9320 
Bsnku trejcwogo d'ia /o wn. 18 60 99 30 
Pow. kred. zats 5 „ p 100 100 70 
z R e a » Błeckr. 97 30 98 — 
= ` e áa asa Aa 095 30a S 
P x a hlon e52 1. 99 59 100 20 
A 4 z aa, 95 — 9570 


8. Listy dłużne ła 160 złr. 


3. Z. kr. wl. (dse. 6°) 39, vike. 59 — 61 — 
a so sa ABW. So) Ziom s 02 — e 
4. Obligi ra 4100 zër. 
fademnirecyine gelio. 5 pro. m. k. :03 0 164 40 
Gako, fand, prepłascyjnego 4 » 92 %0 93 40 
Bakor. fundusz propin. 5%/, w. a. 100 — 100 70 
Kun. Saaku kral 5 pro. w.a. I. sa, 100 60 101 30 
PożrczFu kraj. xr. 18736 pro. ©. R 104 50 — — 

- a peaa At 98 49 99 10 
5. kosy: 
Losy wiata Eruècws ZR — 24 — 
= + Fliarinawowa 38 80 — 
6 «Monety 
Dukat holenderski 5.38 5.50 
Nepolorudor 907 920 
Półlsporjał rosyjski 5.30 —-. 
Rabel rosyjak mebrzy 1.45 1.55 
paziorowy 14 ję 1.43'/ą 
56.0 57.40 


s + ska 
100 marsi niorsżecz:ch 
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Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


EEE EE Fociag Sa 
Do Lwowa przychodzą : TE $3 osobowy Š 
Z Krakowa 408| %28! 850 | 7:15 
Z Podwołoczysk 220| 2:30) 815 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08) 7:01 238 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanislawowa. . . 8:30, 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego,  Stróżego, Chyro- 

wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 

nisławowa . s « « « « « 12:08 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 653 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . nE 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, | _, 

Husiatyna i Stanisławowa . „Bi ; 
Z Bełzca (Tomaszowa) . : : bór 
Z Bełzca tylko we wtorki i piątki 

Ze Lwowa odchodza: 
Do Krakowa. . « s.: sza) 830| 420 | 7:20 
Do Podwołoczysk « » «© > 4 e 9:50 10:35 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 422 10'15 1''05 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu- 

dapesztu, Stanisławowa i | 

Husiatyna + awodkjB 5'55 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10:20 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 

wocznego, Munkaczą, Buda- 

pesztu, Stanisł. i Iusiatyna 8:45 
Do Stanislawowa, Czerniowiec, 

Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 916 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jass i Bukaresztu AE 430 
Do Stanislawowa, Husiatyna. 

Czerniowiec i Suczawy . . . 10-16 
Do Bebca (Tomaszowa) . 8'08 

„ tylko w piatki 229 

h » tylko we wtorki 4:43 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają pore 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


R. Ditmar 


Lampy „Astral* 
kociołek z palnikiem 
20** siła świetlana 58 świec 
pott: 5 * 0 s 


Słupowe i postumentowe lampy z 


Najwieksza fabryka iamp w Europie. p 


LAMPY DITMARA 


o sile świetlnej od 4 do 157 świec. 


—RECJEFEFLD>: 


Saison 1890. NOWOŚCI Saison 1890. 


Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemi rezerwoa- 
rami majolikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące, stołowe i ścienne 
cząrne z ozdobami szczero miedziannemi. 

. =p = 
Ze względu na wielkie światło szczególnie do polecenia: 
Słoneczne palniki 15 i 18%" siła świetlna 27 i 42 świec. 
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płomieniem. 


wielkość : 15'/, 207, 257, 30%, 357, 45% 


PRZEGLĄD a dnia 12 października 1890. 


w Wiedniu 


ZK ny 
(CSR 


koronkowemi umbrami. 


siła świetlna; 31, 50, 


Wiełeńska lampa błyskawiczna 


p =" 


Wiedeńska lampa błyska-| 
wicz na 30** 
kociołek z palnikiem za- 
świecą się, reguluje i gasi 
z dołu. 


Ro- 


szule, kołnierze, 

manszety skarpet- 

ki, chusteczki, ka- 
| lesony. 


fry, walizki, torby 
i wszelkie przybo- 


ry podróżne. ki, spinki, itp. 


Perfumerja i wszelkie 


angielskich. Wyroby trykotowe, 


najtaniej w handlu pod firmą : 
BRACIA LANGNER 


KLuwów, ulica FIalick a liczba 16. 
1204 6—? 


wsz on 
od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa 


HERBATA ROSYJSKA 


w handla 


W. Adamowicza 


w Brodach 


Herbata z Brodów !! 


1115 10—? 


SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka vd złr. 7. 


HSOGESESESESE M SZSPSESESE 


KALENDARZE 


nakładem E. WINIARZA we Lwowie 


wyszły już z druku 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach, 
a mianowicie : 


Kalendarz powszechny galicyjski 
illustrowany rocznik 42gi — cena 50 ct. 


Kalendarz ścienny — cena 20 ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy — cena 20 ct. 


BG" Ekspedycja nakładów E. Winiarza we Lwowie, 
przy ul. Dominikańskiej | 4, wysyła nawet jeden egzem- 
plarz franko pod opaską pocztową, za nadesłaniem 50 ct. 
przekązem pocztowym. 1302 3—3 


BSESESCSE =] 


Pracownia rusznikarska 


we Lwowie, Plac Bernardyński Nr. 1. 
Q] . a 4 LJ 
W. Szadkowski i S. Kopczyński. 
wyrabia broń myśliwską, jakoteż przerabia ze sta- 
rych na najnowsze systemy. 
Reperacje z prowincji wykonuje z największą 
punktualnością i wysyła odwrotną pocztą. 


Utrzymoja na składzie Lancastrówki wypróbowane. 
1324 3-8 
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70. 


zaświeca się, reguluje i gasi z dołu. 
Lampy „Astral“ 20 i 30'' siła świetlna 58 i 104 świec. 


Lampy Astral mają tak praktyczną formę, że mogą być w najroz- 
maitsze sztelaże lampowe wstawione. 


pelusze, rękawicz- 
ki, krawatki szel- 


przybory toaletowe. Wielki wy- 
bór parasoli i kaloszy, Skład brzytew szwajcarskich i 
towary galanteryjne 


—————— | 00 IJ Zr. 


87, 138, 157 świec. 
siła Świetlna 105 świec 


307 


Lampa postumentowa 


z koronkową umbrą. 


BE" R. Ditmara główny skład lamp "| 


Lwów, plac Marjacki 1 9 


BF- MAGAZYN FUTER "SE 


P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, Halicka liczba 1. 


Poleca : 

Futra podróżne i miastowe mezkie, we wszystkich rodzajach 
i gatunkach, Fatra damskie podług fasonów najnowszych, a mianowicie: 
Paletoty, rotomdy dolmaniki Krótkie, duimany, oraz Zarękawki i 
kołnierse damskie, boa, czapeczki futrzene, it. p, Czapki i 
kołpaki mezkie, zarękawki myśliwskie i deki do sań, Włerzchty 
gotowe do futer męzkich. Włerzchy gotowe do futer damskich, nowe 
fasony. Wielki wybór materyj najmodniejszych wyłącznie na wierzchy 
do futer. Skóry na futra pojedyńczo i hurtownie we wszystkich możliwie 

atunkach. lo 

k Zamówienia z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary, uskutecznia 
spiesznie, akuraitnie i sumiennie. 

Za towar nabyty w magazynie gwarantuję. 
i BE Ceny siate bardzo przystępne. "gi 1325 2—12 


może dziennie bez kapitału i ryzyka zarobić każdy, 
kto się zachce zająć sprzedażą prawnie dozwolonych 


losów i papierów państwowych. Podania pod: „Lose“ an die Annon- 


sen Expedition T. Dannenberg, Wien I Kumpfgasse ra są 


ya E 


Odszczególniona na wyst. przyr. 
rawa wu SLOAN 7 lak, w Krakowie 1881. 


Apteka pod „Złotym Słoniem 
HENRYKA BLUMEMFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze : 


= najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 

Malaga Z żelazem A Belasiatych przeciw "miedoktewnoścć. pay: 

jemnago smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 

daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogolnej niemo- 
cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


Malaga Z chiną i żelazem najpotężniejszy Środek toniczny | po 


U appogg W WZUQIGH 


krzepiający dla nerwowych, niedokrew. 


nych i osłabionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, 

Pa EE i w rekonwalescancyi po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw 

chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najznako- 
mitazym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada, 


Malaga Z rebarbarum najlepszy i najskuteczniejszy środek prze -- 


ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym 
i wątrobowym. Przy wzdęciach  niestrawności, obstrukcji, Lemoroidach i 


kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera sknbłać. 


Wino pepsynowe Z diastazą środek dzialająey niezawodnie przeciw 


niestrawności w braku apetytu, przy 


trudnem trawieniu i we wazystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących = 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkawego Í śliny, jakoteż w takich, która wydzielania 
tychże soków powatrzymują, wino to wywiera zbawianne skutki, 


Unikać należy fałszerstw i nańladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 ot., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


| Wszystkie zlecenia z prowingji załatwia apteka pod „Złotym Stoniem* odwrotną 


ZW O WRA 


pocztą, 
1116 


00 5—6 


86__—_—O© CIOI0__——Q0__—_ 
Nagrodzone na licznych wystawach rolniczych-Dyplomy 
uznania od wielu Jockey-Klubów. 


KWIZDY | 
Korneuburski proszek pożywny 


dla koni, bydła rogatego i owiec 
i/, paczka 70 ct '/ję paczki 35 centów. 
KWIZDY 
c. k uprzyw. Restitutionsfluid 
(woda du mycia kon’) 

1 flaszka 1 złr. 40 ct. - 
wzmacniające pożywienie dla koni i bydła 
rogatego. W paczkach po 6 złai 3 złr. tu- 
dzież w pudełkach po 30 ct. | 


wazelina do kopyt końskich (wyborny środek 
konserwacji kopyt) puszka 1 zł. 25 et. 
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ta 


è Artura Koscickiego 


we Lwowie, Choraążczyzna 22, 


H Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1'94 na prowincji 4%, ko. 


kc 
a złe. 9-64 franko 
s gi O 


ŁLawę jax moja co do jakosci i smaku. 


1282 20-? Kawa palona 4 ko. złr. 1.20. 


Odpowiedzialny Wacław sHaslewst', 


e Skład kawy w najlepszym gatunku 


Nie mam weale tych gatunków kawy, które drudzy 
pod nazwą mojego godła ogłaszaja, każdy sam sie przeko: 
nać może czy dostanie gdzieindziej po tej cenie taką 


O 


kit do kopyt końskich (sztuczny róg kopyt) 
1 sztaba 80 ct. 
Kwizdy i szybkiego wypasienia  wynędzniałych 
zwierząt. 1 yia rep 1zł. 26 et. ge mała ia 63 ct. 
i mydło do mycia zwierząt domowych. 1 sztuka 
Kwizdy 8% 1% PSMA 
puszka 1 złr. 60 ct. i 
mydło (Settelseife) do czyszczenia, polero- 
wania i konserwowania siodeł 1 rzemieni 
Celem ochronienia się przed naśladownictwami uważać należy na 
markę ochronną. 
Franc Jan Kwizda, apteka okręgowa Korneuburg koło Wiednia. 
rynarskich. 
Kwizdy 
ź i rappi Vieh - Nähr- 
so Kornenburski preszek U putver) 
Kwizdy tucyjny) y i 
i KWIZDY wszystkie wyżej wyszczególnione preparaty 
nabyć można we wszystkich aptekach i handlach towarów aptecznych 
I 718 9—10 
GIOIQO_—G_—_—_—- 
Papier z fabryki Częrlańwkiej, 


proszek (Schweinpulver) do tuczenia bydła 
40 ct. 1 mała puszka 80 ct. 1 wielka 
Kwizdy 
1 puszka 1 złr. 
c. i k. austr, i król. rumuński nadworny dostawca preparatów wete- 
c. k. uprzyw. Restitutionsfluid(płyn resty- 
Ę austro-wegierskiej Monarchji. 
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Portiery i nowości dekoracyjne 


A. Krzysztofowicza 
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477 671 ? 
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Egzemplarz broszurowany . 


Za przesłaniem przekazem kwoty 45 
się przesylke franco. 


OOOCOO00O00GOO0O0O 


Drukarnia nar. 


O 


Di 6-G0B-( -ORD A DAD -AN n-i- OG -N me o Ri 


Już wyszia z druku broszurka 
pod tytulem 


ZBIÓR 


50 praktycznych przepisów | 


do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 


wydana przez 
fabryką makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów x ciasta 


M Grzybińskiej i Sp. 


Da nabycia we wszystkich księgar” 
niach po 26 ct., z przysyłką poczto- 
wą 80 cnt. 

Przy zamówieniach na makaron, do- 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


j 
COO G END JAJ e -R -aa val 


najznakomit- 


Tutki cygaretoWe sz; jakości 
mg" 1000 sztuk A ZË. 


poleca fabryka 956 


F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis, 


BEŻ" TUTKI 


do nabycia 1118 14—? 


u A. Fillenbauma 
ul. Jagiellońska 4. 
95 ct. 


1000 sziuk 7,225¥2 


vanjem 
TERMI ED EE | + G S’ 
Sztuczne 
ZĘBY i SZCZĘKI j 
jako też 1251 12-12 + 
wszelkie reperacje zębów sporządza j 
sie podług najnowszego systemu 
trwale i tanio w Atelier | 
M8. Reischera j 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. 
+44 a 1-424 4-024 A | 


GALICYJSKI 


przyjmuje wkładki 


| na 
5 E Sig żzecz.J=z 
i oprocentowuje takowe 


po 
2 b rocznie. 


kalendarzyk damski 


na rok LSS1- 
Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj nowel i 
części informacyjnej, zawiera o0:szerną pracę napisaną 
przez panie Witalisę i Zofię. 


pod tytułem : 
Pielęgnowanie kwisató w 
w pokojach i na balkonach. 


Elegancko oprawny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 


W Manieckiege, 
Kopernika l. 7 i we wszystkich księgarniach 


3 
OQOODODOCOOOOBOCOSCGOGDODSC 


Tere 


otrzymal magazyn 
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40 ct. 
66 „ 
a względnie 70 centów uskutecznia 
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Lwów, *ulica 
552 


'TYYTZA 
|, 


MĄŻ 
Skład i pracownia futer 
Blażeja Szarkiewicza 
we Lwowie, ul, Wałowa liczba 3, 


dom p. Wieczynskiego, 
poleca wszelkie gatunki futer w 


[wielkim wyborze, tak męskie jak 


i damskie, astrachanowe płaszcze, 


rotundy, wszysiko podłag najnow- 
szego fasonu, 
czepki męskie i damskie 
od zł. 250 i wyżej, kołpaki do 
polskiego stroju, wierzchy do futer 
i materje na futra, dywany do sań 
i łóżek, fusaki męskie i damskie, 
kożuszki dla dzieci haftowane, bia- 
łe i bronzowe. 
Wszelkie zamówienia usku- 
teczniają się z wszelką akuratnością 
i pośpiechem, ręcząc za trwałość 
i dobroć wszystkiego. 1303 4—8 
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SS" 8 medalów uznania! FE 
Uznaną za najlepsza 


HA RMONIKĘ 
dostać można u s 
doh. N. Trimmel 
w Wiedniu 
VI', Kaiserstrasze 74. 
Przestanek tramwajowy 


rglinia, 


Wielki skład wszelkich 
Mmstrzmenti* mazycznych 


Towar dobry. Ceny najniższe 
1840 Cenniki darmo. 1-80 
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Nowo otworzona 
centralna sprzedaż 
[ | L4 
Cukrów 
Lwów, ul. Wałowa 1. 1, 
poleca sukry, pomadki, praliny, 

sorbety po cenach nader niskich. 
Zlecenia pocztowe załatwia 
odwrotnie. 1336 3—3 
pół kila pomadek . . . 1 złr. 
pół kila karmelków . €0 ct. 
Z poważaniem 
| Bolesław Kostecki, | 
E a > mtz ioAZZZĘZCZANYNA KE 
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| Dublańczyk 


z kilkuletnią praktyką, kawaler, 
wysłużony wojskowy, poszukuje 
posady 
pisarza ekonomicznego 
zaraz. 

Adres: „Głospodarz* post. res. 
Liwów. 1335 2—2 


| mln 0ESEE k m - 
Jubiler i Złotnik 

LAJAN 'JARZYNA:] 
Lwów, Piac Murjncki Hotel 
568 Europejski 

poleca znaczny zapus biżuterji wła- 
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 


szpilki ślubne i wszelkie zamówie- 
nia wykonuje we własnej pracowni 


"w jak najkrótszym czasie. 


POSTER S a, 
Firma kupiecka 


„AL Solecki 


we Lwo* ie 


poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w ulicy 
Wałowej f. (l. 

Kierując się chrześcijańską zasada, a 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą! 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie| 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta-| 
cji pocztowych od lōtu złr. a kolejowych 
od bociu złr., z wykluczeniem należytości! 
za cukier, bywają przez firmę opłacane. 

855 6—? 


L1CZPAa.2... 


SED DOBE ZDOAÓE 


zk 1333 2—9? į 
Rządzca 


poszukujący posady, w sile wieku, 
żonaty, od najmłodszych lat samo- 
istnie zarządzając większemi ma- 
jątkami, obecnie osm lat kończy 
na jednym miejscu, postanowił 
zmienić posadę i w tym celu na 
własne żądanie od dalszego pełnie- 
nia obowiązków zostanie z d. 1go 
stycznia 1891 uwolniony. Na żą- 
danie może się wykazać świa- 
dectwami i rekomendacją listowną 
od swoich P. T. Chlebodaweów. 
Obowiązek może przyjąć w Gali- . 
"eji lub na Bukowinie. 

Adres: A T. w Czernielowie 
mazowieckim, poczta Romanówka 
przez Borki wielkie. 1542 1—7 


ra | => 
PŁÓTNA DOMOWE 
czysto niciane 
sztuką 284 metr. długie 
zł. 8'50, 10, 11, 12 
z najlepszej przędzy zł. 12, 13, 14. 
Płótno na prześcieradła, 
166 i 176 ctm. szer. 14'/, metr. 
długie, zł. 13:50, :4, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa niriane 


tuzin zł. 240, 2780, 3:40, 4. 
Serwety stołowe, 
tuzin zł 2'40, 2:80, 3:75, 5'25. 
Obrusy na 6 osób, 
złr. 105, 1:25, 165, 215. 
Serwetki desert z frendzla. 
tuzin zł. 1:60, 2, 2:80, 8:60. 
Garnitury kawowe kolor. 
z 6-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 8:70, 4. 
Ręczniki niciane, 
tuzin zł. 3, 3'30, 4, 460. 
Scierki płócienne, 
tuzin zł 2:10, 3, 3'60 


poleca handel 


i 
JANA RIEDA 
i 


WE LWOWIE, 


Magazyn i pracownia futer 
Michała Beckera 


we Lwowie, Kopernika l. 8, 
czsto pereca wszelkie gatunki 
uter a mianowicie: 

futra do podróży, pale- 

toty mezkie i damskie 
podług najnowszyh fa- 
sonów, Rotondy, Dol- 
maniki, Katanki, Koł- 
nierze, Boa, Zarękawki, 

Czapeczki damskie, Koł- 

paki, Czapki mezkie. 

Skóry we wszystkich 

gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer mę- 

zkich, jakoteż damskich. 
Ceny umiarkowane stałe. 
(Lwów. Impressa). 1148 8-12 


pracownia | 


J g Da ubner, sklep szczot- 
karski, przy ulicy Sobieskiego L 10 


we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
cenach najtańszych. 


- Ogrodnik 


żonaty, lat 32, wydoskonalony w 
swoim zawodzie, może się wyką* 
zać chlubnemi świadectwami, po- 
szukuje obowiązku od 1 listopada. 
Adres: Poste restante T. M. 
Trembowla. 1338 1—3 


Orvdne og: oszenia 
po 3 oenty od wyraza. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9. 948 81? 


Poszukują wspólnika fachowego 
masarza z kilku tysiącami. „Złoty 
interes“ restante Lwów. l—1 


Stanisla wó w, Halicka 
są do nabycia drzewka: 


Jabłonie 5 letnie . à 40 et, 
Grusze 3 , „ 407"; 
Czerechy4  , Wa, 40 
Wiśsnie 4 , „ 40, 
Derenie 4 , fg o E - 
Winorośle wczesne i silne „ 25 , 
Porzeczki „o. ZE" WOW 
Maliny cały rok rodzące „ 10 , 


JASTES"- | S 
także kwiaty, bukiety i wieńce po 
dowolnej cenie odwrotną pocztą, 

Z uszanowaniem A. Schmidt 
1239 1—6 pomolog. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


